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KRAJ ŚW IAT
23 m a j a  1975 r.  I S e k r e t a r z  K C  

P Z P R  E d w a r d  G i e r e k  s p o t k a ł  s i ę  
z p r z e w o d n i c z ą c y m  S z w e d z k i e j  
P a r t i i  L e w i c a  — K o m u n i ś c i  
( V P K )  L a r s e m  W e r n e r e m ,  k t ó r y  
n a  z a p r o s z e n i e  K C  P Z P R  p r z e b y 
w a ł  w  P o l s c e  n a  c z e l e  d e l e g a c j i  
t e j  p a r t i i .

•
W  d n i u  24 m a j a  1975 r .  I S e k r e 

t a r z  K C  P Z P R  E d w a r d  G i e r e k  z 
u d z i a ł e m  P r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  
P a ń s t w a  H e n r y k a  J a b ł o ń s k i e g o  
s p o t k a ł  s ię  w  g m a c h u  S e j m u  z 
p r z e b y w a j ą c y m  z  o f i c j a l n ą  w i z y 
t ą  w  P o l s c e  P r e z y d e n t e m  F e d e 
r a l n y m  R e p u b l i k i  A u s t r i i  R u d o l 
f e m  K i r c h s c h l a e g e r e m .  T e g o  d n i a  
R. K i r s c h l a e g e r  z a k o ń c z y ł  5 - d n i o -  
w ą  o f i c j a l n ą  w i z y t ę  w  P o l s c e  i 
o p u ś c i ł  n a s z  k r a j ,  ż e g n a n y '  n a  
w a r s z a w s k i m  l o t n i s k u  p r z e z  P r z e 
w o d n i c z ą c e g o  R a d y  P a ń s t w a  H e n 
r y k a  J a b ł o ń s k i e g o .  O p u b l i k o w a n y  
z o s t a ł  t a k ż e  w s p ó l n y  p o l s k o - a u 
s t r i a c k i  k o m u n i k a t  o w i z y c i e ,  w y -  
r a ż a j a c y  z a d o w o l e n i e  z d a l s z e j  
i n t e n s y f i k a c j i  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  
o b u  k r a j a m i  — w  d u c h u  p r z y j a ź 
n i  i w z a j e m n e g o  z a u f a n i a .

•
N a  z a p r o s z e n i e  P r e z y d i u m  Ljej- 

m u  P R L  25 m a j a  1975 r .  p i z *  ’j y l a  
d o  P o l s k i  d e l e g a c j a  p a r l a i J  m t a r -  
n a  S t a n ó w  G e n e r a l n y c h  K r ó l e 
s t w a  H o l a n d i i .  W  c z a s i e  k i l k u 
d n i o w e j  w i z y t y  p a r l a m e n t a r z y ś c i  
h o l e n d e r s c y  p r z e p r o w a d z i l i  r o z 
m o w y  w  S e j m i e ,  s p o t k a l i  s i ę  z 
c z o ł o w y m i  p r z e d s t a w i c i e l a m i  ż y 
c i a  p a ń s t w o w e g o  i g o s p o d a r c z e g o .

•
„ W y k s z t a ł c e n i e  — Z a w ó d  — Z a 

t r u d n i e n i e ”  — to  t e m a t  Ś w i a t o 
w e j  K o n f e r e n c j i  N a u c z y c i e l i ,  k t ó 
r a  o b r a d o w a ł a  w  d n i a c h  27—31 
m a j a  1975 r .  w  W a r s z a w i e .  U c z e 
s t n i c z y l i  w  n i e j  p r z e d s t a w i c i e l e  
89 o r g a n i z a c j i  n a u c z y c i e l s k i c h  z 
73 k r a j ó w  ś w i a t a  o r a z  l i c z n y c h  
o r g a n i z a c j i  o c h a r a k t e r z e  m i ę d z y 
n a r o d o w y m  i r e g i o n a l n y m .  B y ł o  
t o  j u ż  s i ó d m e  z  k o l e i  m i ę d z y n a 
r o d o w e  f o r u m  p e d a g o g ó w ,  z w o 
ł a n e  z i n i c j a t y w y  Ś w i a t o w e j  F e 
d e r a c j i  Z w i ą z k ó w  N a u c z y c i e l s k i c h  
( F I S E ) .

W  S z t o k h o l m i e  o d b y ł y  s ię  S k a n 
d y n a w s k i e  D n i P o k o ju  z o r g a n i z o 
w a n e  z  i n i c j a t y w y  s z w e d z k i e g o  
K o m i te tu  P o k o j u  w  30 r o c z n ic ę  
z a k o ń c z e n i a  I I  w o j n y  ś w ia to w e j .  
W  u r o c z y s to ś c ia c h  u c z e s t n i c z y ł y  
d e le g a c je  z e  w s z y s t k i c h  p a ń s tw  
n a d b a ł t y c k i c h  i n o r d y c k i c h .

28 m a ja  1975 r . z e b r a ła  s i ę  tu 
N o w y m  J o r k u  R a d a  B e z p i e c z e ń 
s tw a , a b y  o m ó w ić  s p r a w ę  p r z e 
d łu ż e n i a  o d a ls z e  6 m ie s i ę c y  
m a n d a tu  D o r a ź n y c h  S i l  Z b r o j n y c h  
O N Z  n a  B l i s k im  W s c h o d z ie  w  
s e k t o r z e  i z r a e l s k o - s y r y j s k i m .

©
N a  w n io s e k  p r z e d s t a w ic i e l i  

p a ń s tw  s o c j a l i s t y c z n y c h  o p u b l i k o 
w a n o  — j a k o  d o k u m e n t  Z g r o m a 
d z e n ia  O g ó ln e g o  i  R a d y  B e z p i e 
c z e ń s tw a  N Z  — a p e l  d o  p a r la 
m e n tó w  E u r o p y  o p o k ó j ,  b e z p ie 
c z e ń s tw o ,  w s p ó łp r a c ę  i  z b l i ż e n i e  
m i ę d z y  n a r o d a m i  e u r o p e j s k im i ,  
u c h w a l o n y  15 m a ja  b r . w  W a r s z a -  

ie  n a  z a k o ń c z e n i e  s p o t k a 
n ia  p r z e d s t a w ic i e l i  p a r la m e n tó w  
p a ń s tw  — s t r o n  U k ła d u  W a r s z a w 
s k ie g o  w  20 r o c z n i c ę  u tw o r z e n ia  
te g o  u k ł a d u .

•
N a  z a p r o s z e n ie  I  S e k r e t a r z a  K C  

P Z P R  E d w a r d a  G ie r k a  g o ś c i ł  w  
c z e r w c u  z  o f i c ja ln ą  w i z y t ą  w  P o l
sc e  P r e z y d e n t  R e p u b l i k i  F r a n 
c u s k i e j  V a le r y  G is c a r d  d ’E s ta in g  
z  m a łż o n k ą .  W i z y t a  b y ła  w a ż n y m  
w y d a r z e n i e m  n i e  t y l k o  w  s to s u n 
k a c h  m i ę d z y  n a s z y m i  k r a j a m i . 
l e c z  d a l s z y m  k r o k i e m  na  d r o d z e  
u m o c n ie n ia  p o k o j u  i w s p ó łp r a c y  
w  E u r o p ie .

J a k  p o d a ła  a g e n c ja  T A S ,  24 m a 
ja  1975 r. o  g o d z in ie  17.58 c z a s u  
m o s k i e w s k i e g o  id Z w i ą z k u  R a 
d z i e c k i m  w y s t r z e lo n o  n a  o r b i tę  
o k o l o z i e m s k ą  s t a t e k  k o s m i c z n y  
, ,S o ju z  18" . C e le m  w y s t r z e l e n ia  
s t a t k u  j e s t  k o n t y n u o w a n i e  e k s p e 
r y m e n t ó w  z  o r b i ta ln ą  s ta c ją  n a u 
k o w ą  „ S a lu t  — 4” , r o z p o c z ę t y c h  
12 s t y c z n i a  b r .,  a  t a k ż e  w y p r ó b o 
w a n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  u r z ą d z e ń  
s t a t k u  w  r ó ż n y c h  w a r u n k a c h  lo tu .

W  ty ™  r ^ k n  p o g o d a  d o p i s a ł a  w  B o ż e  C ia ło .  W e  w s z y s t k i c l i  p a r a f i a c h  
p o l s k o k a t o l i c k i c h  w  t r a d y c y j n e j  p r o c e s j i  u c z e s t n i c z y ł y  l i c z n e  r z e s z e  

w i e r n y c h  i d z i a t w a .  N a  z d j .  d z i e w c z y n k i  z p a r a f i i  w  S t r z y ż e w i e .
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Doniosłe uchwały Sejmu
28 m aja 1975 r. zebrał się Sejm PRL. Na porządku dzien

nym posiedzenia znalazły się trzy projekty ustaw : O zm ia
nie K onstytucji PRL; O dwustopniowym  podziale adm ini
stracyjnym  państw a oraz o zm ianie ustaw y o radach naro
dowych; O utw orzeniu Urzędu M inistra A dm inistracji, Gos
podarki Terenowej i Ochrony Środowiska. P rojekty te — 
nadają kształt praw ny reform ie terenowych organów władzy 
i adm inistracji państw ow ej. Koncepcja tej doniosłej relorm y 
przyjęta była na XVII Plenum  KC PZPR i poparta uchw a
łami NK ZSL oraz CK SD. Reform a ma służyć dalszemu 
doskonaleniu funkcjonow ania państw a oraz rozw ijaniu de
m okracji socjalistycznej. Gmina i m iasto m ają stac się pod
stawowym  ogniwem zarządzania i adm inistracji. W komis
jach sejmowych, które przyjęły projekty ustaw, podkreśla
no, że zaproponowany podział adm inistracyjny kraju  
uwzględnia czynniki in tegrujące poszczególne jego obszary.

Sejm uchw alił trzy doniosłe ustawy. Wśród posłów obec
ny był Edw ard Gierek. W ław ach Rady Państw a zajęli 
m iejsca je j członkowie z przewodniczącym Rady — H enry
kiem Jabłońskim . W ławach rządowych członkowie Rady 
M inistrów z prem ierem  Piotrem  Jaroszewiczem. Obradom 
przewodniczyli kolejno: marszałek, S tanisław  Gucwa i w i
cem arszałkowie — A ndrzej Benesz i Andrzej W erblan.

P rojekt ustaw y o zm ianie konstytucji PRL wprowadza 
dwustopniowy podział adm inistracyjny. Jego konsekwencją 
jest likw idacja powiatów oraz ukształtow anie na nowych 
zasadach województw, przy wzięciu żfc podstaw ę pow sta
łych w ostatnich latach regionów społeczno-gospodarczych. 
Obecnie szczególnego znaczenia nabierają  terenow e organy 
w ładzy i adm inistracji w m iastach i gminach. Oznacza to 
pogłębienie procesu dem okracji socjalistycznej. Zam ierzona 
reform a odpowiada aktualnym , społeczno-ekonomicznym po
trzebom kraju .

Do najważniejszych — zdaniem posłów — cech charak te
rystycznych proponowanej reform y należą:
— Kompleksowość reform y. Oznacza to, że obecny końcowy 

etap przeobrażenia struk tu ry  organów władzy i adm ini
stracji państw ow ej jest ostatnim  ogniwem reformy, k tó
ra  zapoczątkowana została przed 3 laty. Kolejne je j e ta 
py, a przede wszystkim pow stanie gmin, pozwoliły na 
zebranie niezbędnego kapitału  doświadczeń w tych dzie
dzinach. W pracach nad przygotowaniem  nowej, dw u
stopniowej struk tu ry  władz i adm inistracji terenow ej 
brano również pod uwagę w yniki w prow adzania w życie 
nowego system u ekonomiczno-finansowego w przedsię
biorstw ach, spraw y związane z długofalowym i planam i 
przestrzennego zagospodarowania kraju, reform ą ośw ia
ty itp.

— Stworzenia wszystkim regionom nowych szans szybszego 
społecznego i gospodarczego rozwoju.

— Pogłębienie dem okracji socjalistycznej. Pow stają — jaK 
stw ierdzili posłowie — lepsze w arunki do współdecydo
w ania i współodpowiedzialności ludzi pracy za podsta
wowe kierunki społeczno-gospodarczego rozwoju regio
nów.

— Możliwość uspraw nienia działalności adm inistracji na 
linii urząd — obywatel.

Nowy terytorialny podział k ra ju  wszedł w życie z dniem 
1 czerwca 1975 r. C harakteryzuje się on tym, że obejmować 
będzie aż 49 województw.

Sejm dokonał także zm ian w składzie Rady M inistrów. 
N'a stanowisko w iceprem iera powołany został Alojzy K ar
koszka. Stanowisko m inistra budow nictwa i przemysłu m a
teriałów  budowlanych powierzono Adamowi Glazurowi. Ma 
m inistra handlu wewnętrznego i usług powołano Jerzego 
Gawrysiaka. M inistrem  adm inistracji, gospodarki terenow ej 
i ochrony środowiska został Tadeusz Bejm.

W debacie poselskiej wypowiedziało się 14 mówców. Gene
raln ie rzecz ujm ując — celem reform y jest znalezienie n a j
skuteczniejszych form i metod stałego zwiększania produk
tywności m ajątku narodowego. W spraw nym  przeprow adze
niu tej w ielkiej operacji zainteresow ane jest całe społeczeń
stwo i każdy obywatel z osobna, bowiem państw o nasze 
jest dobrem  nas wszystkich, a jego działanie wywiera prze
możny wpływ na pomyślność ogółu i jednostki.

Wydawca Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład W ydawni
czy „Odrodzenie”. Redaguje K olegium. Adres Redakcji i Adm inistracji: 
ul. Wilcza 31, 00-544 W arszawa. Telefony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
wewn. 3 i 19. Warunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można 
również dokonyw ać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolpor
tażu Prasy i W ydawnictw  RSW „PRK”, ul. Towarowa 28, 00-839 W arszawa, 
Prenumeratę przyjm uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Cena prenum eraty: kwartalnie — 26 zł, półrocznie —

52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w ysy łk ę „Rodziny” za granicę przyj
m uje oraz wszelkich inform acji na ten temat udziela Biuro Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych RSW „PKR” ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa. 
N adesłanych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonyw ania form alnych i stylistycznych  zmian 
w treści artykułów. Druk: PZGraf. RSW „Prasa-K siążka-Ruch” , W arszawa, 
ul. Smolna 10, nr zam. 834. B-101.
NR INDEKSU 37518/37477
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29 czerwca 1975 r. — VI Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. 

Świętych Apostołów Piotra i Pawła

Apostoł Paw eł pod Dam aszkiem  A postoł Piotr głosi Słowo Boże

I  I  f  ■ ■ I  ■ "  ■ ■Idźcie i wy do winnicy mojej...
Uroczystość św iętych Aposto

łów Piotra i Paw ia jest okazją 
do głębokich refleksji o posłan
nictwie Kościoła Polskokatolic- 
kiego wśród wierzącego ludu 
polskiego w Polsce i za granicą. 
Do doniosłej pracy relig ijnej i 
patriotycznej potrzebne są Ko
ściołowi zastępy gorliwych ka
płanów. P racy jest wiele, ale 
często brak  bożych pracow ni
ków. W ielkie zadania ma nasz 
Kościół do spełnienia zarówno w 
kraju , jak i za granicą.

Ostatnio obserwujem y żywy 
rozwój w spółpracy Kościoła Pol- 
sko-katolickiego z Polskim N a
rodowym Kościołem Katolickim 
w USA i K anadzie — m ający 
na celu przede wszystkim dobro 
licznych rzesz Polonii zagranicz
nej.

W wyniku licznych konferen
cji i dyskusji przeprowadzonych 
w dniach 9.V.—15.V. 1975 r. z de
legatam i PNKK w USA i K ana
dzie oraz Polsko-Narodowej 
„Spójni” — po konsultacji z w ła
dzami Towarzystwa „Polonia” — 
ustalono co następuje:

#  Zostaną zintensyfikowane 
kontakty środowiska polskokato- 
Iickiego ze środowiskiem polo

nijnym  PNKK w USA i K ana
dzie.

0  Celem sprecyzowania form, 
środków i zakresu stałej i ży
w ej współpracy polonijnej p rze
w iduje się w zajem ne spotkania 
na obu terenach.

#  Do pracy kościelnej i polo
n ijnej w USA i K anadzie będą 
kierow ani duchowni i klerycy z

Polski zaangażowani patriotycz
nie, którym  władze zwierzchnie 
Kościoła udzielą m andatu.

0  Środowisko polskokatolic- 
kie będzie służyć PNKK w USA 
i K anadzie (za pośrednictwem  
„Polonii”) wszelkimi pomocami 
służącymi do podtrzym ania pol
skości tamtejszego środowiska.

#  Zostanie podjęta praca nad

zorganizowaniem w W arszawie 
Ośrodka Studiów i D okum enta
cji, który będzie się zajm ow ał 
problem atyką polonijnego środo
wiska PNKK w USA i K ana
dzie oraz starokatolicyzm em .

W w yniku porozum ienia m ię
dzy Pierwszym  Biskupem PNKK 
w USA i Kanadzie dr Tadeu
szem Zielińskim i W ładzami 
Zwierzchnim i Kościoła Polskoka- 
tolickiego w PRL ustalono skład 
osobowy oficjalnego przedstaw i
cielstw a tlo stałych kontaktów , 
opracowyw ania oraz realizacji 
planów itp.:

— ze strony PNKK w USA i 
K anadzie ks. Bronisław W oj
dyła. proboszcz parafii pw. 
Dobrego Pasterza w Chicago;

— ze strony Kościoła Polskoka- 
tolickiego ks. W iktor Wyso- 
czański, sekretarz Rady Sy
nodalnej i Prezydium  Rady 
Synodalnej oraz p. Jan  M a
tuszyński, prezes Zarządu 
Głównego STPK, członek Ra 
dy Synodalnej i Prezydium 
Rady Synodalnej.

Jezus Chrystus wzywa do p ra 
cy ew angelizacyjnej w swoim 
Kościele. „Idźcie i wy do w inni
cy m ojej” — mówi Pan.

B i s k u p  T a d e u s z  R .  M A J E W S K I  i d w a j  n o w o  w y ś w i ę c a n i  k a p ł a n i  p o l s k o -
k a to lieey
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w xxx rocznicę zwycięstwa

Akademia Polskiej Rady Ekumenicznej
14 m aja  br., w siedzibie Polskiej Rady 

Ekumenicznej w  W arszawie przy ul. W illo
wej 1, odbyła się okolicznościowa akadem ia 
zorganizowana w  związku z obchodami trzy 
dziestej rocznicy zakończenia drugiej w ojny 
światowej. Na akadem ię przybyli zw ierzchni
cy Kościołów członkowskich, duszpasterze p a 
rafii warszawskich, przewodniczący oddzia
łów wojewódzkich PRE oraz szereg innych 
osób. Akademię zaszczycił także sw ą obec
nością w icedyrektor Urzędu do Spraw  Wyz
nań, m gr Tadeusz Dusik.

Akademię poprzedziło okolicznościowe n a 
bożeństwo, odpraw ione przy  współudziale 
przestawicieli różnych Kościołów. Słowo Bo
że wygłosił ks. bp Ja n  Niewieczerzał z Koś
cioła Ewangelicko-Reformowanego. Mówca 
podkreślił m. in., że nadzieja, spraw iedli
wość, pokój i bezpieczeństwo są w artościam i 
związanymi bezpośrednio z im ieniem  Boga. 
A.le w  dziejach ludzkości są  też okresy, gdy 
pyszni bun tu ją  się przeciw  tym  wartościom 
i wówczas zam iast sprawiedliwości panuje 
bezprawie, a  bezpieczeństwo przeradza się w 
niepewność. Z tak im  okresem  m ieliśm y do 
czynienia podczas dom inacji ciem nych sił 
hitleryzm u. Toteż zwycięstwo odniesione w 
1945 r. n ie  było tylko zwycięstwem m ilita r
nym, było ono także przyw róceniem  podsta
wowych w artości człowieka. W alka o te  w a r
tości jest stałym  zadaniem  wszystkich. W 
okresie rządów  zbrodniczego szaleństw a z is t
niejącym  stanem  rzeczy n ie chcieli się pogo
dzić zarówno w ierzący jak  i niewierzący. W ie
rzymy — stw ierdził n a  zakończenie ks. bp 
Niewieczerzał — że sam  Bóg chciał, by py
cha została poskromiona. Wierzymy, że Bóg 
pragnie, by miecze przekuto n a  lemiesze 
(Izaj 2:4). Niech nasza ufność, nadzieja i w ia
ra n ie  po jaw iają się tylko w  dram atycznych 
momentach. Niech towarzyszy nam  w iara, że 
Ten, k tóry  był, je s t i będzie, będzie zawsze 
z nam i także w  naszej przyszłej pracy dla 
dobra ludzkości.

Ks. prof. d r  W itold Benedyk to wicz, zaga
jając uroczystą akadem ię, podkreślił, że jako 
chrześcijanie chcem y brać aktyw ny udział w 
życiu i je  w  twórczy sposób w spółkształto
wać. Pragniem y, by  już nigdy w ojna n ie  n ę 
kała ludzkości. Cenimy pracę tych sił spo
łecznych, k tóre sto ją  n a  straży pokoju. Z na
mieniem naszych czasów jest to, iż spraw y, 
które były kiedyś dom eną polityków, dziś sta- 
ty się w łasnością ludów. Je st to zjaw isko no
we. Nie powinno więc dziwić zaangażowanie 
chrześcijan pracujących nad przebudową sto
sunków w  świecie. T rzeba nam  walczyć, by 
życie dom inowało nad śmiercią. Wierzymy, że 
w ten  sposób spełnim y naszą chrześcijańską 
służbę.

Podstawowy refera t pt. „Droga polskiej 
ekum enii w  Trzydziestoleciu” — wygłosił ks. 
sen. Ryszard T renkler — przewodniczący 
Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej K onfe
rencji Pokojowej. Mówca stw ierdził na w stę
pie, iż to, że początki Polskiej Rady Ekum e
nicznej sięgają czasów okupacji dowodzi, że 
chrześcijanie różnych w yznań w ierzyli w 
wolną i spraw iedliw ą Polskę. Po odzyskaniu 
niepodległości, w yznawcy Kościołów m nie j
szościowych stanęli ram ię przy ram ieniu z 
innymi, by odbudować k raj. Dziś m am y Pols
kę, k tó ra  liczy się w  świecie, nie ma u nas 
w praw dzie bogaczy — czego zresztą nie żału
jem y — ale i n ie  m a biedoty. W Polsce Lu
dowej stworzono wszystkim  szerokie możli
wości kształcenia, leczenia się i opieki spo
łecznej. W takiej Polsce dane jest żyć i p ra 
cować naszym Kościołom. M inione 30-lecie 
pokazało, że Kościoły mogą pracować z po
żytkiem. Pozytywny stosunek w ładz państw o
wych do nas w ykazał dowodnie, że religia

chrześcijańska nie jest zw iązana z taką czy 
inną form ą rządów.

W dalszym toku swoich wywodów, ks. 
Trenkler stw ierdził, że trzydzieści la t w spół
pracy Kościołów przyniosło obfity plon, cho
ciaż zew nętrznie nie jest on może bardzo w i
doczny. Kiedyś Kościoły były do siebie usto
sunkow ane wrogo. Dzisiaj opinię o Kościo
łach opieram y na autopsji. Mimo dzielących 
nas różnic, czujem y się braćmi i członkami 
jednego Kościoła. W stosunkach między Koś
ciołami zrzeszonymi w  PRE a  Kościołem 
Rzymskokatolickim istnieje wiele niezabliź- 
nionych ran. N aw et ostatnio zdarzyło się, iż 
z rzym skokatolickiej am bony rzucono inw ek
tywy pod adresem  polskiego protestantyzm u. 
Ale cieszymy się, iż mimo to w  tych stosun
kach dajfe się odczuć nowy duch. Zbliżenie z 
najw iększym  Kościołem w  Polsce z trudem  
zdobywa sobie grunt, a le  wierzym y w  rozwój 
na tym  polu. Rozpoczęte niedaw no rozmowy 
m ają przebieg trudny, ale należy je konty
nuować.

W pływy ekum enii polskiej — podkreślił ks. 
Trenkler — są ograniczone, ale mimo to się 
liczą. We wspólnocie ekum enicznej odkryliś
my aspekt diakonii, k tó ry  polega na służeniu 
całemu narodowi, a naw et światu. Doniosłym 
osiągnięciem w  okresie Polski Ludowej było 
unorm ow anie stosunków praw nych z w ielo
ma Kościołami. Stworzyło to  dobre przesłan
ki d la  w spółpracy wierzących i niewierzących 
w budowie i przezwyciężeniu trudności życia 
codziennego. Kościoły m niejszościowe były 
nieraz pionieram i w  podejm ow aniu proble
matyki społeczno-politycznej w  środowiskach 
wierzących. Przyczyniły się one do tw orze
nia nowej sylw etki chrześcijanina w społe
czeństwie socjalistycznym.

Na zakończenie ks. T renkler stw ierdził, że 
jakkolw iek potoczy się dalszy rozwój, na Koś
ciołach nadal spoczywać będzie doniosły 
obowiązek służenia człowiekowi, gdziekol

w iek się on znajduje. Chcemy uczynić wszy
stko, co w  naszej mocy, aby podobny k a tak 
lizm — jak  druga w ojna św iatow a — już się 
nigdy więcej nie powtórzył.

Po w ystąpieniu ks. R. Trenklera głos za
brali w dyskusji niektórzy przedstawiciele 
Kościołów zrzeszonych w  PRE: ks. m etropo
lita Bazyli — zw ierzchnik Polskiego A utoke
falicznego Kościoła Prawosławnego, ks. bp 
Tadeusz R. M ajewski z Kościoła Polskokato- 
lickiego, prof. d r W oldem ar G astpary — 
rektor Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej, B arbara Enholc-N arzyńska — dyrektor 
Polskiego Oddziału Brytyjskiego i Zagranicz
nego Tow arzystwa Biblijnego, ks. Adam Kucz
ma — członek Zarządu PRE, ks. W aldemar 
Lucer — senior Diecezji W rocławskiej Koś
cioła Ewangelicko-Augsburskiego i Henryk 
Schreiner — student Chrześcijańskiej A kade
mii Teologicznej. Część dyskutantów  w łączy
ło do swych w ystąpień osobiste przeżycia z 
okresu w ojny i pierwszych la t odbudowy 
zniszczonego kraju .

Ks. Zdzisław Paw lik  — sekretarz PRE po
inform ował o obchodach rocznicowych orga
nizowanych w  terenie przez poszczególne p a 
rafie, diecezje i Oddziały W ojewódzkie Pols
kiej Rady Ekumenicznej. Z nadesłanych in 
form acji wynika, że 30 rocznica zakończe
n ia drugiej w ojny św iatow ej obchodzona 
bardzo uroczyście przez Kościoły. W najb liż
szym okresie odbędą się jeszcze okolicz
nościowe wieczornice. Tem atyka rocznico
w a będzie też włączona do letnich kursów  b i
blijnych i obozów młodzieży organizowanych 
przez niektóre Kościoły. Tem atyka rocznico
wa zajm uje też poczesne m iejsce w  prasie 
kościelnej.

Na zakończenie akadem ii przyjęto jedno
myślnie rezolucję — „Słowo Polskiej Rady 
Ekumenicznej w  XXX-lecie zw ycięstw a”.

P.G.
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P o l s k o k a t o l i c y  wS tało  się już tradycją, że 
na łam ach naszego ty 
godnika od czasu do 
czasu prezentujem y 
Czytelnikom poszczegól
ne parafie  naszego Koś
cioła. Dzisiaj powiemy 

na tem at Kielc.

W mieście tym  już od blisko 
czternastu la t działa parafia 
polskokatolicka pw. św. św. 
Apostołów P io tra  i Paw ła. Nie 
sposób jednak  pisać o parafi, nie 
wspomniawszy o samym mieście, 
jego historii i zabytkach.

K i e l c e  — m i a s t o  p o ł o ż o n e  w  G ó 
r a c h  Ś w i ę t o k r z y s k i c h ,  s i ę g a  s w o i m  
i s t n i e n i e m  n i e m a l ż e  p o c z ą t k ó w  P a ń 
s t w a  P o l s k i e g o .  W  X V I  w i e k u  m i a s t o  
b y ł o  s i e d z i b ą  b i s k u p ó w  k r a k o w s k i c h ,  
z n a c z n i e  s i ę  w t e d y  r o z w i n ę ł o .  Z n i s z 
c z o n e  p r z e z  p o ż a r  w  1794 r.  s t r a c i ł o  
n a  z n a c z e n i u ,  k t ó r e g o  n i e  o d z y s k a ł o  
a ż  d o  p i e r w s z e j  p o ł o w y  n a s z e g o  s t u 
l e c i a .  W  1919 r o k u  ó w c z e s n e  w ł a d z e  
p o l s k i e ,  n a w i ą z u j ą c  d o  ś w i e t n e j  p r z e 
s z ło ś c i  K i e l c ,  u l o k o w a ł y  w  t y m  m i e ś 
c i e  s i e d z i b ę  n o w y c h  w ł a d z  w o j e w ó d z 
t w a  k i e l e c k i e g o .  D o p i e r o  o d  t e g o  m o 
m e n t u  d a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  d y n a m i c z 
n y ,  c h o ć  n i e c o  c h a o t y c z n y ,  r o z w ó j  
m i a s t a -  T u ż  p r z e d  w y b u c h e m  I I  w o j 
n y  ś w i a t o w e j  K i e l c e  l i c z y ł y  p r a w i e  
50 ty s .  m i e s z k a ń c ó w .  D z i s i e j s z y c h  
K ie l c  n i e  d a  s i ę  j u ż  p o r ó w n a ć  d o  
p r z e d w o j e n n y c h .  M i a s t o  o d m ł o d n i a ł o ,  
w y p i ę k n i a ł o ,  s t a j ą c  s i ę  p r ę ż n y m  o ś 
r o d k i e m  g o s p o d a r c z y m .  T u  z l o k a l i z o 
w a n o  s z e r e g  n o w y c h  i n w e s t y c j i .  K i e l 
ce  p r z e c h o d z ą  o k r e s  i n t e n s y w n e j  r o z 
b u d o w y .  S t a ł y c h  m i e s z k a ń c ó w  p o s i a 
d a  m i a s t o  j u ż  130 t y s i ę c y .

Do najcenniejszych zabytków 
zalicza się m. in. kościół k a te 
d ralny zbudow any ok. r. 1171, 
stanow iący cenny przykład wczes
nego baroku, zespół pałacowy 
stanowiący siedzibę biskupów 
krakow skich do końca XIX  w. 
oraz średniowieczna zabudowa 
śródm ieścia z rynkiem  w  kształ
cie trapezu — ściągająca rzesze 
turystów. Powyższe obiekty zali
czane są  do klasy I. Znacznie 
więcej budowli, kościołów, p a ła
cyków i zabudowań gospodar
czych przypisanych jest do za
bytków klasy II i III. Do nich 
zalicza się n a  jednym  ze wzgórz 
m iasta, gdzie początek swój bie
rze główna ulica m iasta — Sien
kiewicza, niew ielki kościół pw. 
św. P iotra i Pawła. Zbudowany 
został w 1822 roku w  stylu neo
gotyckim. w nętrze zaś oddano w 
stylu neoklasycystycznym. Św ią

tynia ta  do 1958 roku zajm owana 
była przez lu teran , którzy z uw a
gi n a  n iew ielką liczbę w iernych 
przenieśli się do m niejszej, b ar
dziej funkcjonalnej kaplicy, a 
budynek kościelny oddali w  użyt
kow anie now o erygowanej p a ra 
fii polskokatolickiej.

P i e r w s z y m  p o l s k o k a t o l i c k i m  p r o 
b o s z c z e m  b y ł  k s .  B e n e d y k t  S ę k ,  a k 
t u a l n y  a d m i n i s t r a t o r  D i e c e z j i  K r a 
k o w s k i e j ,  k t ó r y  z  w i e l k i m  z a p a ł e m  
p r z e p r o w a d z i ł  r e m o n t  ś w i ą t y n i ,  a b y  
n a d a ć  j e j  k a t o l i c k i  c h a r a k t e r .  T r u d  
z o s t a ł  u w i e ń c z o n y  p e ł n y m  s u k c e s e m .  
N a  u r o c z y s t y m  p o ś w i ę c e n i u  k o ś c i o ł a  
w  d n i u  22 p a ź d z i e r n i k a  1961 r o k u  
ś w i ą t y n i a  b y ł a  p r z e p e ł n i o n a  w i e r n y 
m i .  P o m ó g ł  w  t y m  w y d a t n i e  K o ś c i ó ł  
r z y m s k i ,  z  k t ó r e g o  a m b o n  w  d n i u  
p o ś w i ę c e n i a  o d c z y t a n o  w r a z  z  k o 
m e n t a r z a m i  l i s t  o s ł a w i o n e g o  b i s k u p a  
k i e l e c k i e g o  K a c z m a r k a .  I l e ż  w  n i m  
b y ł o  n i e n a w i ś c i ,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  e p i 

t e t ó w ,  k ł a m s t w  o d n o ś n i e  „ w y w r o t o 
w e j  i  h e r e t y c k i e j  p a r a f i i ! ”  z a s k o c z e 
n i  b y l i  w i e r n i  t o n e m  t e g o  l i s t u  i  a b y  
s ię  p r z e k o n a ć  n a o c z n i e  j a k  c i  p o l s k o 
k a t o l i c y  w y g l ą d a j ą ,  z a r a z  p o  s w o i m  
n a b o ż e ń s t w i e  n i e m a l  b i e g l i  d o  n a s z e 
go  k o ś c i ó ł k a .  W i d z ą c  j e d n a k  r o z m o d 
l o n y c h  l u d z i ,  w s ł u c h a n y c h  w  p o l s k i e  
t e k s t y  M s z y  ś w i ę t e j ,  w z r u s z a l i  s i ę  
o g r o m n i e ,  o b u r z a l i  n a  s w o i c h  k ł a m l i 
w y c h  p a s t e r z y  i. . .  z o s t a w a l i  z  n a m i .

Dzisiaj, u progu piętnastolecia 
parafii polskokatolickiej w  K iel
cach, widzimy, że Ci, którzy swo
je losy związali z naszym  Koś
ciołem, w iernie trw ając  przy nim. 
Nie ma roku, aby jakaś now a ro 
dzina n ie zdeklarow ała się po 
naszej stronie, n ie  ma niedzieli, 
aby ktoś spoza kręgu naszych 
wyznawców nie uczestniczył we 
Mszy św iętej. Każdego dn ia  w i
dać modlących się ludzi w

K i e l c a c h
kruchcie kościoła, bo do w stąpie
nia tu ta j zachęca now a elew acja 
budynku kościelnego, w ym alow a
ne wnętrze, barw ne afisze w 
gablotkach.

Kielczanie, a  przynajm niej ich 
większość, zaakceptowali istn ie
nie naszej parafii. Z w ielu stron 
spotyka nas serdeczność i życzli
wość ludzka. N iestety są jednak 
jeszcze tacy, którzy n ada l żyją 
„kaczm arkowym  duchem ”. Ci nie 
mogliby spać spokojnie, gdyby 
nam  w  jakikolw iek sposób nie 
dokuczyli. Z darzają się naw et 
przypadki, że przyjdzie pod nasz 
kościół jakieś „bractw o różańco
we" z łomami w  rękach, ab y w y - 
tłuc szyby w  kościele, co tydzień 
niemalże jakiś nadgorliwiec zry
w a i w  strzępy rw ie  ogłoszenia 
parafialne i afisze. Dziękujemy 
Bogu, że są  to  tylko niechlubne 
wyjątki.

A ktualnym  duszpasterzem  w 
Kielcach jest ks. Lech Kokosa, 
który przy pomocy K urii B isku
piej przeprow adził generalny re 
m ont św iątyni, zakupił now y kie
lich mszalny, trzy ornaty gotyc
kie, piękny obraz M atki Bożej. 
W najbliższym  czasie ksiądz pro
boszcz p lanuje zradiofonizować 
kościół, przeprow adzić m isje w 
Kielcach oraz przygotować uro
czystość piętnastolecia parafii. 
Swojemu duszpasterzow i w ydat
nie pom agają w  jego pracach 
członkowie Rady Parafialnej, m. 
in. pani Dusza, pań Iwański, pan 
Sendera. W zasadzie nie m a p a
rafianina, k tó ry  by  na m iarę 
swoich możliwości nie służył pa
rafii groszem ofiarnym , pracą, 
radą i doświadczeniem. Wszyscy 
czujemy się jedną, w ielką, pol- 
skokatolicką rodziną, która 
wspólnym wysiłkiem, pracą, 
praw dą, w alką o Bożą spraw ę 
zwycięży!

K.K.

List do mieszkańców Kielc — ludzi dobrej woli
Zwracam  się do W aszych serc i sum ień w  bolesnej dla 

nas sprawie. Osądźcie sami!

Od szeregu lat istnieje i rozwija się na terenie K ielc pa
rafia Kościoła Polskokatolickiego pw. św. św. Piotra i Pa
wia. Od w ielu lat parafia nasza poddawana jest różnego ro
dzaju szykanom  przez czynniki działające anonim owo. Komu  
przeszkadza istnienie n iew ielkiej parafii, pragnącej żyć i m o
dlić się?

Gdyby kom ukolw iek z Was w ybijano celowo szyby, zry
wano w izytów ki z  m ieszkań, ubliżano W am na ulicy, listo
w nie czy przez telefon, gdyby zdejm ow ano z W aszych m iesz
kań w izerunki Ukrzyżowanego Chrystusa i wrzucano je do 
śm ietn ika  ty lko  dlatego, że w isiały nad W aszym i drzwiam i
— na pew no m ielibyście prawo powiedzieć, że są to  czyny 
świadomego, współczesnego barbarzyństwa, a nie w ybryki 
chuligaństwa.

W Kielcach istnieje kilkanaście kościołów, lecz ty lko  na
sza św iątynia jest dyskrym inow ana i poniżana.

„Drzewo praw dy poznacie po jego owocach, a spraw iedli
wych po ich uczynkach’’ — m ówi Pismo Święte.

K onstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej gwaran
tu je każdem u wolność sumienia i wyznania. K to jest więc 
tym , który gwałci prawa obywatelskie, kto  w  sw ym  sercu 
i sum ieniu zatraca miłość bliźniego i godność człowieczą? 
Osądźcie sami i nie pozwólcie krzyw dzić bezbronnych ludzi!

Nie m am y na celu przez ten list przekonać Was o Praw 
dzie, jaką Kościół Polskokatolicki posiada, i odwrócić Wasze 
tradycyjne przywiązanie do innego Kościoła. Pragniemy ty l
ko naszym  apelem  skruszyć lodowate serca tych, którzy  
rów nież głoszą Chrystusa, ale nie znają podstawowego przy
kazania Chrystusowego: „Po ty m  was poznają, żeście ucz
niam i moimi, jeśli miłość m ieć będziecie jedni ku  drugim ’’.

W szystkim  Ludziom  Dobrej W oli składam y życzenia Bo
żego błogosławieństwa i pokoju.

Ks. Proboszcz Parafii Polskokatolickiej 
pw. św. św. Piotra i Pawła w  Kielcach, ul. Sienkiewicza 1 

wraz z wiernymi
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Z życia Kościoła za Oceanem

B i s k u p  D a n i e l  C y g a n o w s k i ,  o r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  
Z a c h o d n i e j  P N N K ,  w  k a t e d r z e  w  B u f f a l o  b ę d z i e  

g o ś c i ł  u c z e s t n i k ó w  X I V  S y n o d u

P o p r z e d n i  X I I I  P o w s z e c h n y  S y n o d  P N K K  o d b y ł  s i ę  w  p a ź d z i e r n i k u  1971 r .  
w  T o r o n t o  w  K a n a d z i e .  N a  z d j ę c i u  k s .  b p  J ó z e f  N i e m i ń s k i ,  o r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  

K a n a d y j s k i e j ,  z  K o m i t e t e m  O r g a n i z a c y j n y m

ZBLIŻA SIĘ XIV 
POWSZECHNY SYNOD PNKK

Jak  już inform owaliśm y, w dniach od 30 
w rześnia do 3 października br. odbędzie się 
w Buffalo, N. Y. (USA), XIV Powszechny Sy
nod Polskiego Narodowego Kościoła K atolic
kiego. Nabożeństwo inauguracyjne zostanie 
odpraw ione w  kościele katedralnym  pw. M at
ki Boskiej Różańcowej, położonym przy ulicy 
noszącej polską nazwę Sobieskiego, o godzi
nie 9 rano. Msza św. odpraw iona będzie w ed
ług odnowionej liturgii ze spowiedzią i Ko
m unią św. dla w szystkich uczestników sy
nodu.

W myśl K onstytucji PNKK Powszechny 
Synod jest najw yższą w ładzą ustawodawczą 
Kościoła. Określa i w yjaśnia naukę w iary 
obowiązującą w całym  Kościele, w ybiera 
kandydatów  na biskupów, ustanaw ia i znosi 
przepisy dotyczące dyscypliny i adm in istra
cji kościelnej, ocenia działalność w ładz koś
cielnych. Konstytucyjnym i członkami syno
du, czyli delegatam i z urzędu, są  wszyscy 
biskupi i księża, członkowie Rady Kościoła 
oraz przełożeni Sem inarium  Duchownego. De
legatam i synodalnymi z wyboru są świeccy 
przedstaw iciele parafii w ybrani na zgrom a
dzeniach parafialnych (1 delegat na 50 człon
ków  parafii), delegaci Polskiej Narodowej 
Spójni o raz organizacji przykościelnych, jak  
Towarzystwo N iew iast Adoracji Najśw. S a
kram entu, Towarzystwo im. M arii Konopnic
kiej, Tow arzystwo Młodzieży Męskiej 
..Zm artw ychwstanie”, Zjednoczenie Chórów 
Kościelnych, Towarzystwo Przyjaciół Polskiej 
Narodowej Szkoły, Szkoła Chrześcijańskiego 
Życia, Komisja Oświaty i Młodzieży oraz Ko
m itet Opiekuńczy Domu Starców.

Głównym zadaniem  XIV Powszechnego Sy
nodu będzie przyjęcie proponowanych zm ian 
w  Konsytucji Kościoła i w  D eklaracji Wiary 
oraz nakreślenie zadań religijno-społecznych 
Kościoła n a  najbliższe lata. Obradom synodu 
towarzyszyć będą gorące modły wszystkich 
wyznawców Polskiego Narodowego Kościoła 
K atolickiego w  USA i K anadzie oraz Kościo
ła Polskokatolickiego w Polsce.
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25-LECIE PARAFII 
SW. KRZYŻA W MONTREALU

25 m aja  br. parafia PNKK pw. św. Krzyża 
w M ontrealu (Kanada) obchodziła swój sre
brny jubileusz. Uroczystości odbyły się z u- 
działem O rdynariusza Diecezji Kanadyjskiej 
ks. bpa Józefa Niemińskiego, kapłanów , licz
nych w iernych i sym patyków. Jubileusz w y
padł bardzo pomyślnie, co było główną za
sługą proboszcza parafii ks. seniora Andrzeja 
Ćwiklińskiego i Rady Parafialnej. Z okazji 
25-lecia ukazała się księga pam iątkow a obra
zująca działalność i życie parafii św. Krzyża 
w  minionym ćwierćwieczu.

Na uroczystości jubileuszowe całkowicie 
wykończono w ew nętrzne prace zdobnicze koś
cioła, k tóre zostały zaprojektow ane i w yko
nane pod kierunkiem  artvsty p lastyka W ła
dysława Buśkiewicza. Szereg elem entów de
koracyjnych opartych jest na polskiej sztuce 
ludowej, całość utrzym ana w  um iarkowanym  
modernizmie. Polski charak te r kościoła pod
kreśla również umieszczona w  centralnym  
miejscu urna z prochami polskich ofiar po
m ordowanych w  hitlerow skich obozach kon
centracyjnych. Ks. prob. Ćwikliński, był w iel
ce zadowolony z postaw y swoich parafian, 
którzy grem ialnie wzięli udział w  pracach 
społecznych przy w ykończeniu w nętrza koś
cioła, jak  i przy zorganizowaniu uroczystości 
jubileuszowej.

45 LAT PRACY 
W WINNICY PAŃSKIEJ

45-lecie pracy kapłańskiej w  Polskim N a
rodowym Kościele Katolickim obchodził ks. 
Antoni Wiśniewski. Uroczystość jubileuszo
w a odbyła się w  parafii św. Krzyża w 
Youngstown (USA).

Ks. jub ilat Antoni W iśniewski urodził się 
w roku 1903 na K ujaw ach. Po ukończeniu 
gim nazjum  kształcił się n a  kap łana pod 
św iatłym  kierow nictw em  ks. bpa Franciszka 
Bończaka w  sem inarium  krakow skim , a  n a
stępnie w  Sem inarium  Duchownym im. Sa- 
vonaroli w  Scranton. Święcenia kapłańskie 
otrzym ał w  1929 r. z rąk  organizatora Koś
cioła ks. bpa Franciszka Hodura.

W ciągu 45 la t kap łaństw a ks. Wiśniewski

w ytrw ale i w iernie służył Kościołowi, który 
całym sercem ukochał. Położył również w iel
kie zasługi na polu pracy społecznej i pa
triotycznej w  Polsko-Narodowej Spójni. Jak  
przystało na duchownego, jest nie tylko gor
liwym  duszpasterzem , ale również wzorowym 
mężem i ojcem rodziny. W raz z żoną sw oją 
Ewą wychował w  duchu um iłow ania Koś
cioła i Ojczyzny czworo dzieci, z których 
wszystkie ukończyły studia wyższe. Ks. ju 
bilat gościł w  1965 r. z w izytą w  k raju , w ra 
cając do swej parafii z uczuciem radości i 
dumy z Odrodzonej Polski.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE
O SP. KS. BOLESŁAWIE SIKORSKIM

N a  l a m a c h  „ R o d z i n y ”  d o n o s i l i ś m y  o z g o n i e  śp . 
k s .  B o l e s ł a w a  S i k o r s k i e g o  w  d n i u  1 k w i e t n i a  b r .  
Z m a r ł y  K a p ł a n  r o d e m  p o c h o d z i ł  z  P o d l a s i a .  S e m i 
n a r i u m  D u c h o w n e  K o ś c i o ł a  N a r o d o w e g o  u k o ń c z y !  
w  K r a k o w i e .  B r a l  c z y n n y  u d z i a ł  w  o b r o n i e  o j c z y z 
n y  p o d c z a s  k a m p a n i i  w r z e ś n i o w e j .  Ś w i ę c e n i a  k a 
p ł a ń s k i e  o t r z y m a ł  8 w r z e ś n i a  1946 r o k u  z  r a k  k s .  
b p a  L e o n a  G r o c h o w s k i e g o ,  k t ó r y  b y !  j e g o  w u j e m .

S p .  k s .  B o l e s ł a w a  S i k o r s k i e g o  s z c z e g ó l n i e  s e r 
d e c z n i e  w s p o m i n a j ą  p a r a f i a n i e  w  G r u d k a c h  n a  
Z i e m i  L u b e l s k i e j ,  g d z i e  p r o b o s z c z o w a ł  p r z e z  10 
l a t ,  o r a z  w i e r n i  p a r a f i i  w  A m s t e r d a m i e ,  N . Y. 
( U S A ) ,  k t ó r e j  t o  p a r a f i i  b y ł  o s t a t n i o  p r o b o s z c z e m .  
K s .  S i k o r s k i  z n a n y  b y ł  z e  s w e j  g o r l i w o ś c i  d u s z 
p a s t e r s k i e j  i  ż y c z l i w o ś c i  d l a  w s z y s t k i c h  l u d z i .

N a  m i e j s c e  s p o c z y n k u  o d p r o w a d z i !  Z m a r ł e g o  K a 
p ł a n a  k s .  b p  A n t o n i  R y s z ,  o r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  
C e n t r a l n e j  P N K K ,  w  o b e c n o ś c i  w i e l u  k a p ł a n ó w  i 
w i e r n y c h ,  r o d z i n y ,  p .  B r o n i s ł a w y  G r o c h o w s k i e j  i 
j e j  s y n a  M i e c z y s ł a w a .

O d s z e d ł  s z l a c h e t n y  K a p ł a n ,  d o b r y  c z ł o w i e k ,  g o 
r ą c y  p a t r i o t a ,  m i ł o ś n i k  K o ś c i o ł a  i L u d u  B o ż e g o .  
Ł a s k a w y  B ó g  n i e c h  G o  o b d a r z y  w i e c z n y m  p o k o 
jem.

KS. BRONISŁAW WOJDYŁA
I JEGO „RZESZO WIACY”

Goszczący niedaw no w Polsce ks. Bronis
ław  Wojdyła, proboszcz parafii PNKK pw. 
Dobrego Pasterza w Chicago, jest założycie
lem i kierow nikiem  40-osobowego młodzieżo
wego zespołu pieśni i tańca „Rzeszowiacy”. 
Przypominamy, że zespół ten w  ubiegłym ro 
ku w ziął udział w III Światowym  Festiwalu 
Zespołów Polonijnych w Rzeszowie, zapre
zentował najładniejszy program  i spośród 29 
polonijnych zespołów z całego św iata został 
najw yżej oceniony, osiągając I nagrodę oraz 
nagrodę państw ow ą M arszałka Sejmu PRL.



K toś powiedział, że 
Częstochowa jest 
Mekką polskich rzym- 
skokatolików. To po
równanie jest w 
pewnym tylko stop
niu prawdziwe.

Najświętszym miejscem dla 
Muzułmanów jest święte 
miasto Mekka. Tam to 570 
lat przed narodzeniem Chry
stusa przyszedł na świat 
twórca potężnej religii wy
wodzącej się od jego imienia, 
Mahomet. Ze wszystkich 
stron świata miliony pielg
rzymów różnych ras, naro
dów i stanów, piechotą i naj
bardziej nowoczesnymi środ
kami lokomocji, przybywają 
do Mekki, aby wypełnić na
kaz Koranu — świętej księgi 
mahometan. Ceremonie świę
cenia polegają na kilkakrot
nym obmyciu ciała, ostrzyże
niu, a wreszcie przywdzia
niu, sporządzonej bez szycia, 
białej szaty. Od tej pory na 
czas pielgrzymki ubodzy są 
równi bogatym. Miejscem 
najświętszym ze świętych 
jest sześciokątna bryła świą
tyni Kaaby. W ścianie tej 
świątyni jest wmurowany 
Czarny Kamień, który we
dług tradycji miał otrzymać 
Abraham od archanioła Gab
riela. Każdy pielgrzym sied
miokrotnie obowiązany jest 
okrążyć Kaabę, ruchem od
wrotnym do ruchu wskazó
wek zegara. Pobożni pielg
rzymi święcie wierzą, że ob
mycie się w  wodzie fontanny 
Zam-Zam jest cudownym le
karstwem dla ciała i duszy. 
Następnie zgodnie z rytua
łem każdy pielgrzym przez 
cztery doby oddaje się kon
templacji i modlitwie w  zaci
szu pustynnej miejscowości 
Mina. Ostatni akt rytuału 
stanowi ofiara krwawa skła
dana najczęściej z baranów. 
Ofiara ta ma przypominać 
pobożnym wyznawcom Al
lacha ofiarę Abrahama, któ
ry z miłości do Boga zamie
rzał poświęcić własnego sy
na. Widać, że obrzędy te 
wywodzą się zarówno z Bib
lii jak i z Koranu.

Oczyszczeni w rytualnych 
obrzędach i zadowoleni, że 
spełnili największy cel swego 
życia odwiedzając Mekkę, 
wracają wyznawcy proroka 
w rodzinne strony. Jako naj

cenniejsze trofeum wiozą ze 
sobą białą szatę, w  której 
byli odziani w  świętym mie
ście. Odtąd chwalić się będą 
przed znajomymi ważnym  
tytułem hadżego — przywi
lejem z racji odwiedzenia 
Mekki.

Mimo różnic wynikających 
z istoty religii, wnikliwy ob
serwator może doszukać się

pewnych analogii pomiędzy 
wyznawcą islamu pielgrzy
mującym do Mekki, a rzym- 
skokatolikiem pielgrzymują
cym na Jasną Górę. Poboż
ny muzułmanin za wszelką 
cenę, nie bacząc na niesamo
wity ścisk tłoczącego się tłu
mu, pragnie dotknąć święte
go kamienia Kaaby i obejść 
go siedmiokrotnie. Temu, 
który chociaż raz obserwo
wał ciżbę dookoła obrazu 
Matki Boskiej w czasie ja
snogórskich odpustów, po
równanie narzuca się samo 
przez się. Również długa ko
lejka pątników kupujących 
„cudowną” wodę ze źródełka 
znajdującego się w  pobliżu 
Kościoła św. Barbary, w  spo
sób nie budzący wątpliwości 
przypomina tłumy mahome
tan, usiłujących zaczerpnąć 
„cudownej” wody z fontan
ny Zam-Zam. „Cudowne” 
źródełka są z natury nieod
zownym atrybutem „cudow
nych” miejsc. Częstochowa, 
Lourdes czy Mekka mają 
niewielkie źródełka, ale hi
storia religii zna przecież ca
łe święte rzeki, w których 
pielgrzymi zanurzają się 
wierząc, że topią w  nurtach 
wody swoje grzechy. Wspom
nę tylko świętą rzekę Gan
ges w Indiach. Krwawe ofia
ry w nowoczesnych miej
scach pielgrzymkowych zo
stały zastąpione przez ofiary 
pieniężne. Za pieniądze moż

na kupić wszystko, nawet 
wartości duchowe. Niejedno
krotnie i we współczesnych 
pielgrzymkach uczestniczą o
soby, które oszczędzają przez 
wiele latr aby przyjechać do 
Częstochowy i z ciężką za
oszczędzonych pieniędzy zło
żyć ofiarę na mszę św. lub 
kupić tandetne dewocjonalia. 
Trud i wydatki pątników re
kompensuje świadomość, że

pielgrzymka do Częstocho
wy, jest skuteczną pokutą za 
grzechy. Świadomość ta 
jest chętnie podtrzymywana 
przez kaznodziejów odpusto
wych.

Nie chcę tu polemizować z 
samą zasadą odwiedzania ta
kich czy innych miejsc 
uświęconych tradycją w ie
ków, ale stwierdzam fakty. 
W różnych formach prakty
kują ten zwyczaj nie tylko 
związki wyznaniowe. Rów
nież i Kościół Polskoka- 
tolicki ma swoje miejsce w  
kraju i za granicą otaczane 
szczególnym szacunkiem ze 
względu na ważne wydarze
nia, które się w  nich działy. 
Do takich miejsc, gdzie co
rocznie przyjeżdżają nasi 
wyznawcy, należą: Żarki-
-Moczydło koło Chrzano
wa i Seranton w USA. W 
Żarkach urodził się organiza
tor Kościoła, wielki Polak i 
biskup Franciszek Hodur, 
zaś w Scranton znajduje się 
jego grób. Kościół Polskoka- 
tolicki w  oparciu o staro
chrześcijańską tradycję i Pi
smo św., a więc o przesłanki 
teologiczne, głosi, że działal
ności Bożej nie można ogra
niczyć tylko do tego czy in
nego miejsca, lecz że Bóg 
działa wszędzie, a w  sposób 
szczególny tam, gdzie czło
wiek w pokornej modlitwie 
Boga o pomoc prosi. Rów

nież przypisywanie jakimś 
przedmiotom właściwości cu
downych, jak np. wodzie, 
jest sprzeczne z nauką chrze
ścijańską, według której 
źródłem i sprawcą wszyst
kiego jest Bóg.

W czasach kosmicznych lo
tów i komputerów przypisy
wanie samej wodzie lub de
wocjonaliom właściwości cu
downych jest ośmieszeniem  
religii. Na takie „dowody” 
powołują się ci, którzy naiw
ność ludzką usiłują wykorzy
stywać do własnych celów. 
Sprzedawana woda przynosi 
wymierne korzyści. Na szczę
ście coraz mniej ludzi moż
na przekonać „cudow
nym” źródełkiem. Współcze
sny wierzący człowiek coraz 
częściej sięga do prawdziwe
go źródła, jakim jest Pismo 
św. Już za czasów św. Paw
ła największymi wrogami 
głoszonej przez niego Ewan
gelii byli ci, którzy zarabia
li na sprzedaży posążków bo
gini Diany. Również i dziś 
niełatwo będą się chcieli po
zbyć dochodów ci, którzy ze 
sprzedanej wody i in
nych odpustowych akceso
riów czerpią pieniądze.

Rozmawiałem kiedyś z 
pielgrzymem, który powie
dział, że chodzi do Często
chowy, ponieważ chodzili je
go przodkowie. Uważa to za 
dobry relaks. Wierzy w  Bo
ga i w  potęgę wiary, ale w 
cudowności wody (poza su
gestią) nie wierzy. Argumen
tować w  prosty sposób: Dla
czego kiedy chorował papież, 
nie wieziono go do cudowne
go źródła, ale sprowadzano do 
jego łoża za grube dolary le
karzy, nawet niewierzących? 
Moje milczenie było aproba
tą jego logicznego myślenia.

W podsumowaniu chciał
bym podkreślić, że pielgrzy
mowania do miejsc uświęco
nych modlitwą i pokutą za 
grzechy ludzi głęboko wie
rzących nie uważam za rzecz 
złą, lecz napiętnować nale
ży komercjalizm uprawiany 
przy tej okazji oraz kierowa
nie pobożności wiernych na 
niewłaściwe tory.

Ks. JERZY SZOTMILLER

PIELGRZYMKI



50 LAT 
PARAFII 

W JASTKOWICACH
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W Rzeszowskiem istn ieją  parafie polskokatolickie, 
k tórych historia sięga początków działalności m isjo
narzy idei Kościoła Narodowego. Około 1920 roku 
w ysłał ich do Polski działający w  Ameryce organiza
to r Kościoła Narodowego ks. bp Franciszek Hodur, 
k tóry  przyszłość tego Kościoła wiązał ze sw oją ojczyz
ną, Polską.

Jedną z tych parafii jest parafia  w Jastkowicach. 
W tym  roku w  uroczystość św. św. Apostołów P iotra 
i Pawła. 29 czerwca, obchodzi ona Jubileusz 50-lecia 
istnienia. Gdy sięgniemy m yślą wstecz i zajrzym y do 
ak t parafialnych, to stw ierdzim y, że p a ra fia  ta mimo 
prężności przechodziła w raz ze swymi duszpasterzam i 
ciężkie koleje życiowe. W Polsce sanacyjnej Kościoł 
Narodowy nie m iał legalizacji, a jego kapłani byli 
prześladowani. Za używanie szat kapłańskich i litu r
gicznych byli skazywani przez sądy sanacyjne na w y
sokie grzywny.

Nie sposób pom inąć księży, którzy pracowali w tych 
ciężkich chwilach. 28 czerwca 1925 roku przybył w y
słań v przez ks. Bończaka ks. W ładysław Strynkowski

i odpraw ił pierw szą Mszę św., ale tylko wobec kilku 
członków Kom itetu Parafialnego, bo policja nie w puś
ciła do w nętrza większej liczby ludzi. N astępne nabo
żeństwo miało się odbyć 7 lipca z udziałem  ks. S tryn- 
kowskiego, ks. Jaegera i gościa z Ameryki, ks. bpa 
Grochowskiego, ale w przeddzień policja opieczętowa
ła drzwi kościoła. Ks. S trynkow ski uznał akcję policji 
za bezpraw ną, zerwał pieczątki, otworzył kościół i od
praw ił Mszę św., ale tuż po niej nagle zasłabł i p rze
wieziony do pobliskiego domu zm arł. Śmierć tego 
księdza jeszcze bardziej scem entow ała i umocniła m ło
dą parafię.

Po księdzu Strynkow skim  proboszczem został ks. 
Jaeger, który prowadził bardzo ożywioną pracę spo
łeczną. Kom itet Parafialny  zabrał się do budowy Do
mu Ludowego. 26 czerwca 1926 roku budowa została 
zakończona. 2 czerwca 1926 r. ks. Jaeger przeszedł do 
parafii w  Tarnowie, a jego następcą w  Jastkow icach 
został ks. Józef Kwolek.

Dzień 21 października 1926 roku okazał się „dniem 
spraw iedliw ości”, gdyż Sąd Okręgowy w Rzeszowie

odrzucił rzym skokatolickie pretensje  do kościoła w 
Jastkow icach i uznał go za p raw ną własność gminy. 
Wówczas wzmogła się agresywność przeciwników, cze
go dowodem było pobicie w  biały dzień (8 czerwca 
1928 roku) na ulicy ks. Kwolka.

O prężności prześladowanej parafii św iadczą sp ra
wozdania kasowe z 1926 roku. Przychód wynosił 
5.723 zł, rozchód 5.364 zł. Chrztów było 25, ślubów — 
7 pogrzebów — 17. Rok następny w ykazuje 26
chrztów, 12 ślubów i 16 pogrzebów. N ajbardziej od
danym i świeckim i w spółpracownikam i ks. proboszcza 
w tym  czasie byli: P. Trybel, J. Tabor i J. Szweda.

W lipcu 1928 r. ks. Kwolek przeniósł się do Gorzko
wa, a proboszczem Jastkow ie został neoprezbiter ks. 
W ładysław Sieńko, którem u starosta tarnobrzeski 
zam knął kaplicę, a policja zabroniła odpraw iać nabo
żeństw a naw et pod gołym niebem. We w rześniu 1928 
roku zakazy te zniesiono na skutek  polecenia w ładz 
centralnych w W arszawie i w  grudniu tegoż roku 
duszpasterstw o tej w yjątkowo dręczonej parafii objął 
ks. Adam  Jurgielewicz.

W Jastkow icach duszpasterzowali również k sięża: 
ks. J. Janik, ks. E. K apralski, ks. J. Dunin, ks. Z. Pió
ro. Owoce trudu  kapłanów  narodowych i odważna 
postaw a w iernych zadecydowały o fakcie przetrw ania 
parafii w Jastkow icach całą okupację hitlerow ską, w 
czasie której szczególnie ucierpieli nasi wyznawcy, 
W ierni korzystali z usług kapłańskich i dziś, po tylu 
latach, parafia  może się poszczycić młodzieżą i mło
dymi m ałżeństw am i oddanymi Kościołowi.

W ypada wspomnieć nazw iska najbardziej oddanych 
osób, a są nim i: P. N ow ak W. Trybel i J. Trybel, A. 
Ziarnowska, M. Trybel, J. Skrzypek, H. Cichocki, J  
N ieznalski, A. Brosef, G. Bajdas, L. Ludian, S. Ludian, 
G. Trybel. E. Małek. Wszyscy w łaściwie w ierni są od
dani swem u Kościołowi.

Od października 1971 roku duchowe przewodnictwo 
nad parafią  w Jastkow icach objął doświadczony k a
płan ks. prob. Józef Sobala, który rów nież dzielił lo
sy Kościoła prześladowanego, tylko w  innych p a ra 
fiach naszego Kościoła. Mimo krótkiego stosunkowo 
pobytu w  Jastkow icach ks. prob. J. Sobala może się 
poszczycić osiągnięciam i swojej duszpasterskiej pracy. 
Z chw ilą przyjścia do Jastkowie ks. J. Sobala pomyś
lał o godnym uczczeniu jubileuszu 50-lecia parafii. W 
ram ach przygotowań do obchodów w ym ow nej przecież 
rocznicy ks. Sobala w raz z Radą P arafialną oraz zaw 
sze oddanym i w iernym i pokrył kościół now ą blachą, 
wzniósł m ury kościoła, zastępując nimi dotychczasowe 
drew niane ściany i wybudował nową wieżę kościelną. 
W ten sposób nadał piękny w ygląd obiektowi sak ra l
nemu. Żyjący wyznawcy, którzy pam iętają  sytuację 
Kościoła nie m ającego żadnych praw  oprócz Opieki 
Bożej, m ówią ze łzami w oczach, że „to co m ają  te
raz, to przede wszystkim -'dzięki Bogu i W ładzy L u
dowej, która stw orzyła im pełne praw a egzystencji” . 
W Jastkow icach na każdym kroku widać piękne, nowo 
wybudow ane domy, o dobrobycie świadczy wygląd 
zew nętrzny dzieci, młodzieży i starszych. W yposażenie 
mieszkań jastkow iczan wyglądem niczym nie ustępuje 
mieszkaniom wielkomiejskim. Jastkow iczanie wiele 
zawdzięczają hucie w  Stalowej Woli, w której pracuje 
około 70% mieszkańców Jastkowie. Po skończonej p ra 
cy praw ie każdy mieszkaniec dla relaksu pracuje na 
swojej działce.

W parafii na każdym kroku zauważamy czystość, 
ład i porządek. Wolno nam stwierdzić, że parafianie 
zapatrzeni w swego duchowego przewodnika sta ra ją



się go nasiadować. Ks. Józef Sobala nie m a wolnego 
czasu. N ieraz tylko możemy go spotkać na spacerze 
w pobliskim  lesie, gdzie podziwia dzieło Stwórcy, a 
zarazem koncentru je swą uwagę, by skuteczniej rea
lizować m ądre  plany pracy dla dobra Kościoła i m iesz
kańców.

Dzięki zdolnościom muzycznym i organizatorskim  
ks. proboszcz skupia wokół kościoła dzieci i młodzież, 
nie tylko zresztą polskokatolików, ale również wyz
nawców Kościoła Rzymskokatolickiego. W ypada tu 
wspomnieć o jasełkach, corocznie w ystawianych przy 
żłóbku Dzieciątka Jezus. Nie sposób też pominąć P. 
Sobalowej, k tóra śpiewa i m uzyką n as tra ja  uczestni
ków  Mszy św. do gorliwej modlitwy i głębszego prze
żywania bezkrwaw ej ofiary, a w  wolnych chwilach 
mrówczą pracą dba o czystość plebanii i piękne kw ia
ty  w ogródku.

O gorliwości ks. J. Sobali i zaangażow aniu w dobro 
Kościoła świadczy również jego opieka duszpasterska 
nad w iernym i w Lipie Lubelskiej. Ks. Sobala poko
nu je niem ałą odległość z Jastkow ie do Lipy Lubels
kiej, aby i tam  głosić Słowo Boże. M ieszkańcy Lipy 
chętnie w spółpracują z ks. proboszczem. Świadczy o

tym uporządkowanie i ogrodzenie cm entarza dzięki 
pracy społecznej w iernych z Lipy Lubelskiej. W p ra 
cy tej wyróżnili się m. in . : A. Dobrucka, L. Hołody, 
R. Pracuch i Cz. Pracuch, J. Rybińska.

Ks. proboszcz otacza troskliw ą opieką nie tylko 
dorosłych, ale przede wszystkim dzieci — przyszłość 
naszego Kościoła.

Niedawno parafianie z Jastkow ie gościli swego dzie
kana, ks. Antoniego Pietrzyka z Tarnowa, który wy
powiedział znam ienne słow a: „Kościół Narodowy po
trzebuje takich kapłanów  jak  ks. proboszcz Sobala 
i takich w iernych jak  parafian ie w  Jastkow icach.”

W dniach 7, 8 i 9 m arca br. p ara fia  w  Jastkow icach 
gościła jako rekolekcjonistę ks. dziekana Kazim ierza 
Bonczara z Krakow a. Kościół wypełniony był po brze
gi, w ierni w skupieniu wsłuchiw ali się w  słowa pa
dające z ust rekolekcjonisty.

Ks. proboszcz Sobala mówi: „M amy jeszcze dużo, 
dużo do zrobienia”. W planach ks. proboszcza i Rady 
Parafialnej jest w iele pięknych i pożytecznych zam ie
rzeń. Przy pomocy Bożej na pewno będą zrealizo
wane.

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI
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ROLA KOŚCIOŁÓW 
W ODPRĘŻENIU 

MIĘDZYNARODOWYM

O statnio inform owaliśm y o 
wizycie delegacji Kościelnej z 
ZSER w  USA. Na ten tem at 
ciekawa jest wypowiedź wy
bitnego przedstaw iciela Ko
ścioła Luterańskiego w  USA:

— Zdaniem  prezydenta Ko
ścioła Luterańskiego w Am e
ryce d ra  M. M arshalla, Ko
ścioły Związku Radzieckiego i 
USA pow inny odegrać ważną 
rolę w  osiągnięciu odprężenia 
na płaszczyźnie m iędzynaro
dowej. Po powrocie 20-osobó- 
wej delegacji Narodowej Ra
dy Kościołów Am erykańskich 
w  USA, dr M arshall wypo
w iedział opinię, że zw ierzch
nicy Kościołów obu m ocarstw  
są zgodni co do odpowiedzial
ności chrześcijan za pokój na 
świecie. Delegacja odwiedziła 
Związek Radziecki na zapro
szenie Kościoła praw osław ne
go i zachęcano ją  do współ
pracy z Chrześcijańską Kon
ferencją Pokojową. Podstaw o
wym tem atem  rozmów w  Mo
skw ie były problem y praw  
człowieka, które potraktow ano 
jako d ar Boży. P raw a te  po
winny być respektow ane i 
realizow ane w chrześcijań
skim  społeczeństwie. W lutym  
delegacja Kościołów Związku 
Radzieckiego odwiedzi Stany 
Zjednoczone. P lanuje się roz

mowy nt. praw  człowieka po
koju oraz zbaw ienia z łaski i 
w spółdziałania człowieka z 
Bogiem w dziele uświęcenia. 
Dr M arshall podkreślił szcze
gólną odpowiedzialność chrze
ścijan, obyw ateli w ielkich 
m ocarstw  światowych.

KOŚCIOŁY W NRD
A DZIEŃ ZWYCIĘSTWA

Prasa NRD-owska obszernie 
poinform owała o uroczysto
ści w  Berlinie, w  której ucze
stniczyło ok. 150 duchownych 
reprezentujących wszystkie 
Kościoły i w spólnoty religijne 
w NRD. W czasie spotkania, 
poświęconego obchodom 30 
rocznicy zwycięstwa nad fa 
szyzmem, refera t zasadniczy 
pt. „W spomnienia i testam ent
— myśli chrześcijanina na 8 
m aja 1945 i 1975”, wygłosił 
bp D. Schoenberr, przew odni
czący Związku Kościołów 
Ewangelickich w  NRD.

We wszystkich w ystąpie
niach przedstaw icieli Kościo
łów, zrzeszeń i organizacji 
podkreślono, że dzień 8 m aja 
1945 r. był punktem  zw rot
nym w historii ludzkości oraz, 
że wyzwolenie spod jarzm a 
faszyzmu pozwoliło na u rato 
wanie św iatowej ku ltu ry  i cy
wilizacji od całkowitej za
głady.

PREZYDENT KOŚCIOŁA 
LUTERAŃSKIEGO ETIOPII 

NA WOLNOŚCI

Od szeregu miesięcy prasa 
protestancka zajm uje się lo
sem Prezydenta Kościoła Lu
terańskiego w  Etiopii. Oto 
ostatnia wiadom ość: — Em a
nuel Abraham , prezydent Ko
ścioła Luterańskiego w Etio
pii (Mekane Yesus), został 
dnia 27. I. 1975 r. zwolniony 
z aresztu  w raz z innym i oso
bistościami życia politycznego. 
A braham  znajdow ał się w 
areszcie od m aja 1974. W li
stopadzie ub.r. rzecznik rzą
du wojskowego oświadczył, że 
wśród 150 aresztow anych są 
trzy kategorie osób: Jed 
nych czeka więzienie, innych 
grzywna i konfiskata m ajątku, 
a jeszcze innych — wolność. 
A braham  należy do tych osta
tnich. Dnia 27. I. 1975 sekre
tarz generalny SFL dr Mau 
w ystosował do prezydenta 
A braham a depeszę z w yraza
mi radości.

P rezydent A braham  stoi od 
roku 1958 na czele Kościoła 
Luterańskiego w Etiopii, li
czącego 210 000 członków, i 
należy do czołowych osobisto
ści światowego luteranizm u. 
Jest zastępcą przewodniczące
go Kom isji Służby dla Św ia
ta  Światow ej Federacji Lute- 
rańskiej SFL. w latach 1957— 
—1963 był członkiem Z arzą
du SFL. Przewodniczył afry
kańskim  konferencjom  lute- 
rańskim  w  Tanganice (1955), 
na M adagaskarze (1960) i w 
Addis Abebie (1965). Emanuel 
A braham  piastow ał różne 
urzędy w etiopskiej adm ini
stracji państw owej, ostatnio 
był m inistrem  górnictwa. Za
nim zwolniono go z tego s ta 
nowiska w ystępował na rzecz 
ofiar katastrofalnej suszy w 
kraju. Był bardzo czynny 
przy pow staniu C hrześcijań
skiego K om itetu Pomocy w 
Etiopii (1973), który ma znacz
ny w kład w  program  rozwoju 
rolnictwa. Kościół Luterański 
w Etiopii jest bardzo aktyw ny 
w  akcji pomocy, łączy ją  ze 
zwiastowaniem  Ewangelii.

NOWY TESTAMENT 
W JĘZYKU INDIAN PERU

W Limie opublikow ano tłu 
m aczenie Nowego Testam entu 
i Dziejów Apostolskich w  ję 
zyku „ Quechua, używanym 
jeszcze przez wielu peruw iań
skich Indian. Jest to pierwsze 
tłum aczenie Pism a św. na ten 
język.

ODNALEZIENIE DZIEŁ 
M. LUTRA W RFN

P rasa protestancka donosi, 
że proboszcz Kościoła św. 
Maurycego w  Reichenbach, 
ks. Troebst, znalazł przy prze
budowie budynku kościelnego 
w schowku starodruki z XVI 
i XVII wieku. M.in. odkryto 
5 tom ów pism L utra z pierw 
szej edycji w ydanej w  r. 1566 
oraz ustaw ę o karności ko
ścielnej z r. 1687. W artość 
dzieł L utra ocenia się w  wy
sokości 2 000 m arek za każdy 
tom.

SEKRETARZ GENERALNY 
ONZ O ROLI KOŚCIOŁÓW 

W SWIECIE

W wywiadzie udzielonym 
Radiu W atykańskiem u sekre
tarz generalny ONZ, K urt 
W aldheim  stwierdził, iż Ko
ścioły mogą być bardzo po
m ocne i wnieść skuteczny 
wkład w rozwiązywanie p a lą 
cych problem ów światowych.

„Konieczne jest — podkre
ślił K urt W aldheim — lepsze 
w zajem ne zrozumienie i w ięk
sza tolerancja, aby móc dojść 
do rozsądnych rozw iązań za
równo w dziedzinie politycz
nej, jak  i ekonomicznej oraz 
społecznej, a przede wszyst
kim w spraw ach najgłębiej 
dotyczących człowieka.

Pod tym  względem Kościół 
katolicki oraz inne Kościoły 
mogą nam  w iele pomóc. W y
jaśniając swym w iernym  sze
reg spornych i złożonych kw e
stii, Kościół może wnieść swój 
ważny w kład w rozwiązanie 
najpoważniejszych współcze
snych problemów".

STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE MIĘDZY 

WIELKĄ BRYTANIĄ 
A WATYKANEM

Ostatnie zm iany na stano
w isku m inistra pełnomocnego 
W ielkiej B rytanii przy W aty
kanie wywołały szereg no ta
tek prasowych.

Z tej okazji obserwatorzy i 
korespondenci przypom inają, 
że W ielka B rytatn ia tylko w 
W atykanie u trzym uje swoje 
przedstaw icielstw o w randze 
poselstwa, a nie am basady.

Ponadto stosunki dyplom a
tyczne między W ielką B ry ta
nią a W atykanem, które usta
nowione zostały w  1916 r., nie 
m ają charak teru  równorzęd
nego. W W ielkiej Brytanii nie 
m a nuncjatury  apostolskiej. 
W atykan reprezentow any jest 
w tym  kraju  jedynie przez 
delegata apostolskiego, nie po
siadającego sta tusu  dyplom a
tycznego, który akredytow any 
jest przy H ierarchii kato lic
kiej Anglii, Szkocji i Walii.

Rząd brytyjski nie m a za
m iaru  podnieść swego przed
staw icielstw a przy W atykanie 
do rangi am basady, ani też 
wyrazić zgody na powołanie 
w Wielkiej B rytanii regular
nego przedstaw icielstw a dy
plomatycznego Stolicy Apo
stolskiej.

Ta anom alia — jak podkre
śla ją korespondenci prasy 
brytyjskiej — jest rezultatem  
opozycji środowisk pro testan
ckich przeciwko m ianowaniu 
nuncjusza apostolskiego w 
Londynie.

Chociaż stosunki między 
W atykanem  a Kościołem an 
glikańskim  uległy znacznej 
popraw ie na przestrzeni ostat
nich 15 lat, W ielka B rytania 
pragnie utrzym ać dotychcza
sową sytuację, k tóra — zda
niem rzecznika Foreign Of
fice — jest zadowalająca, a 
każda zm iana w  tej dziedzi
nie mogłaby przynieść niepo 
żądane konsekwencje.

Mimo kurtuazyjnych w ypo
wiedzi czynników oficjalnych 
i w izyt dostojników kościel
nych w W atykanie, nastroje 
antykatolickie w W ielkiej 
Brytanii pozostają nadal 
mocne



Starokatolicka opozycja 
wobec watykańskiego dogmatu papieskiego z roku 1870

P unkt szczytowy osiągnęła trw ająca  od 500 
la t w alka z systemem rzymskim, prow adzo
na w ew nątrz chrześcijaństw a łacińskiego 
przez ruch starokatolicki, z okazji pierw sze
go soboru w atykańskiego w r. 1870. Ponad 
150 biskupów katolickich całego św iata i 
przede w szystkim  katolicka teologia i nauka 
uniw ersytecka, reprezentow ana ty lko w  sa
mych Niemczech przez 150 profesorów kato
lickich, walczyło z najwyższym  wysiłkiem 
przeciwko dogmatyzacji systemu papalnego.
o którym  wiedziano, że jest sprzeczny ze 
starokościelną nauką i ustrojem  a powstanie 
swe zawdzięcza jedynie fałszerstw om  i środ
kom przymusu. Ruch starokatolicki miał jed 
nak zostać zniszczony w ew nątrz Kościoła 
rzymskiego tylko poprzez siłę przewagi li
czebnej, jak ą  podczas soboru nad biskupam i 
opozycji m iała zdecydowana większość bis
kupów włoskich i kurialnych. Pozostała n ie
wielka reszta, w ypchnięta z Kościoła rzym s
kiego, m usiała ukonstytuować się w e własne 
narodowe Kościoły starokatolickie.

OŚWIADCZENIE EKUMENICZNEGO 
PATRIARCHY KONSTANTYNOPOLA

Ekumeniczny patriarcha Konstantynopola i 
prym as honorowy praw osław nej wspólnoty 
Kościołów, na zaproszenie do udziału w 
pierwszym soborze w atykańskim , które skie
rowano do niektórych hierarchów  praw o
sławnych, jednakowoż przez żadnego nie zos
tało przyjęte, w  oświadczeniu ogłoszonym w 
r. 1868 w F anar zaw arł następującą odpo
wiedź :

„Nie w dając się w analizę innych punktów  
nie będziemy nigdy, dopóki istnieje na ziemi 
Kościół Zbawiciela, mogli przyznać, że jest 
w  całym Kościele Chrystusa jeden biskup 
będący głową i nauczycielem, poza Panem ; 
że istn ieje bezgrzeszny i nieomylny p a tria r
cha. który jest takowym, gdy mówi ex cethe- 
dra; że stoi on ponad soborami ekum enicz
nymi, w których jedynie zaw iera się nieo
mylność, a które są zgodne z Pism em  św.
i tradycją apostolską; znaczyłoby to bowiem 
uznać, że apostołowie nie byli równi między 
sobą, co obrażałoby Ducha Świętego, który 
wszystkich ich oświecił w jednakow ym  stop
niu. Nie będziemy mogli wreszcie nigdy uz
nać* że jakikolw iek patriarcha lub papież 
stanowisko swe zawdzięcza nie soborowi zło
żonemu z ludzi, lecz praw u Boskiemu, czy 
innym rzeczom, jak wy to pow iadacie”.

P atria rcha wyraził w ten sposób pogląd 
wszystkich Kościołów prawosławnych.

TEOLOGICZNY PRZYWÓDCA OPOZYCJI

W publicznym  oświadczeniu Dóllinger w y
stąpił przeciwko wnioskowi w atykańskich o j
ców soborowych, pragnących podnieść do ran 
gi zasady w iary nieomylność papieską. W 
oświadczeniu tym  Dóllinger pow iada: „180 
milionów ludzi — tego żądaj" biskupi, — ma 
być w przyszłości zmuszonych, pod groźbą 
wyłączenia z Kościoła, odmowy sakram entów
i wiecznego potępienia, by uznawali i w ie
rzyli w to, czego Kościół nigdy dotychczas 
nie w yznawał i nie nauczał... W rzeczywis
tości więc żaden człowiek w Kościele nie

w ierzył dotychczas w nieomylność papieską, 
to znaczy tak  jak  wierzy w  Boga, C hrystu
sa i trójjedyność Ojca, Syna i Ducha Św ięte
go, a tylko w ielu uznawało to za praw dopo
dobne, względnie najwyżej za po ludzku 
pewne — fide hum ana — że praw o to papie
żowi przysługuje. Zm iana w  wierze i w nau 
ce Kościoła, której przeprow adzenia życzą 
sobie biskupi, stanow iłaby zatem  w ydarze
nie jedyne w historii Kościoła; w  ciągu 
osiem nastu stuleci nie zdarzyło się nic po
dobnego. To, czego oni pragną, to kościelna 
rewolucja, tym  bardziej głęboka, że idzie tu
o fundam ent, k tóry  w przyszłości ma pod
trzym ywać relig ijną w iarę każdego człowie
ka. jeżeli na m iejsce całego, uniwersalnego 
w czasie i przestrzeni Kościoła, pojawić się 
ma jeden pojedynczy człowiek, papież”.

DÓLLINGER — CZOŁOWY TEOLOG 
KATOLICKI EPOKI

Głową teologicznej opozycji starokatolickiej 
przeciwko ogłoszonemu w roku 1879 nowem u 
dogmatowi papieskiem u był m onachijski p ro
boszcz kolegiacki dr Ignacy von Dóllinger.

Od praw ie pół w ieku był on profesorem 
teologii katolickiej, a  w  szczególności historii 
Kościoła na uniw ersytecie m onachijskim . Z 
powodu swej rozległej wiedzy uchodził za 
„pierwszego wśród niemieckich teologów” (bis
kup Hefele), największego teologa katolickie
go od czasów reform acji” (dr M elzer w  swym 
szkicu o życiu Dóllingera) i „jednego z n a j
większych teologów wszystkich czasów” jak 
go chlubnie określił bryty jski prem ier Glad- 
stone. Jako „najuczeńszy teolog katolickich 
Niemiec i jedna z najw ybitniejszych w ielkoś
ci duchowych, którym i się może wykazać 
współczesny Kościół katolicki” (Werner), n a j
inteligentniejszy teolog stu lecia” (Segesser) 
cieszył się św iatow ą sław ą naukową, której 
wyrazem  były doktoraty  honorowe teologii, 
filozofii i praw a, nadane m u przez uniw ersy
tety  w  Pradze, Wiedniu, Oksfordzie, Edynbur
gu i M arburgu, członkowstwo Cesarskiej A ka
dem ii N auk w  M onachium . Sam  tylko spis 
jego prac i rozpraw  naukowych z la t 1826— 
1892 zajm uje 55 stron w  form acie in octavo. 
(Np. w  dziele S tefana LOscha „Dóllinger i 
Francja, M onachium  1955). Znaczenie tego 
teologa uwidacznia się także i w  tym , że B a
w arska A kadem ia N auk rozpoczęła w r. 1963 
edycję obliczonego na 8 tom ów „corpus 
Dollingericum”, zaw ierającego przede wszyst
k im  jego korespondencję (Ignacy von Dóllin
ger — korespondencja 1820—1890, opracow a
na przez W iktora Conzemiusa, Monachium), 
oraz w  tym, że także dzisiaj w ydaje się po
now nie jego pojedyncze prace. Prof. dr vOn 
Schulte ocenia, że „Niemcy nie m iały w ięk
szego katolickiego teologa, jeśli weźm ie się 
pod uwagę całość jego wiedzy”, ... „każda 
dziedzina wiedzy teologicznej była m u całko
wicie znana z w łasnych źródłowych studiów, 
jego badania historyczne rozciągały się od 
prapoczątków aż po czasy współczesne. Jego 
dzieła obejm owały najobszerniejszą dziedzi
nę”.

Z godności duchowych Dóllinger posia
dał wszystkie poniżej arcybiskupa: od 1847 
był infułatem  (uprawnionym  do noszenia m i
try) proboszczem kolegiaty św. K ajetana i

dyrektorem  kaplicy dw orskiej (nadwornym 
kapelanem ) króla. Niem iecka konferencja 
biskupów  angażowała go jako doradcę teolo
gicznego; jako deputow any w  r. 1848 do 
„Zgrom adzenia Narodowego Niem iec” we 
Frankfurcie i dożywotni radca korony baw ar
skiej (deputowany do bawarskiego parlam en
tu krajowego) uznaw any był za bojow nika o 
Kościół katolicki i jego interesy” (biskup H e
fele).

„Dóllinger nie był typową figurą profesor
ską i oderw anym  od św iata uczonym lecz 
światowcem, który posiadał rozległe stosunki 
z wszystkim i kołam i politycznymi swej o j
czyzny, dworem  baw arskim , angielską ary s
tokracją, niem ieckim , austro-w ęgierskim , 
francuskim  i angielskim  episkopatem. Jed 
nym z jego przyjaciół był angielski prem ier 
W illiam E w art G ladstone, innym francuski 
h rab ia M ontalam bert, jeszcze innym  katolik 
angielski lord Acton. Wielu biskupów  nie
m ieckich i austriackich  było jego uczniam i” 
(niemiecki magazyn tygodniowy ..Der Spie- 
g e r ,  24.10.1962).

MONACHIUM CENTRUM OPORU 
W EUROPIE

Ta „ozdoba i podpora katolickiego kościoła 
Niemiec” (jak go nazyw ał naw et jego prze
ciwnik kardynał H ergenróther), o którym  
jeszcze na soborze w atykańskim  powiadał 
biskup Strossm ayer: Dóllinger jest niezbędnie 
potrzebny, cóż bowiem  biskupi w iedzą o teo
logii), zaś książę biskup W rocławia Forster, 
„tylko Dóllinger może uratow ać episkopat!"
— ten wielki teolog przeszedł więc, gdy po
jaw iły się pierwsze oznaki nowego dogm atu 
nieomylnościowego, do generalnego ataku 
przeciwko całem u systemowi papalistyczne- 
mu.

M onachium stało się europejskim  centrum  
ostatniego wielkiego oporu staro-katolickiego 
w  Kościele łacińskim. Tu zbiegały się m ię
dzynarodowe nici soborowej opozycji. B isku
pi, którzy byli zdecydowani staw ić opór dog
matowi papieskiem u odwiedzali Dóllingera, 
by zasięgnąć rady i zaczerpnąć m ateriału  z 
jego 18000 tomów liczącej biblioteki p ryw at
nej do swych przeciwko systemowi papalne- 
mu. I tak  w  Paryżu ukazała się w  r. 1869 
dwutomowa, licząca 1134 stron praca dzieka
na paryskiego fakultetu  teologicznego i bis
kupa S ura M aret „Sobór powszechny i po
kój relig ijny”, stanow iąca najobszerniejszą 
polemikę z systemem papalistycznym, a 
Dóllinger postarał się o jej natychm iastowy 
przekład na język niem iecki i publikację. Po
dobnie było z dziełami innych biskupów, np. 
biskupa Orleanu Dupanloup, k tóry  osobiście 
naradzał się z Dollingerem. Również i n a j
ważniejsze dzieło opozycji na sam ym  sobo
rze, słynne „Quaestio” biskupa Moguncji 
K ettelera czerpało obszernie z m ateriałów  
Dóllingera, podobnie jak  cała opozycja na so
borze, k tóra zresztą zażądała od Dóllingera 
ekspertyzy teologicznej, która następnie po
działała w  Rzymie jak  bomba. Podczas So
boru stanow iło M onachium europejską cen
tralę inform acyjną, k tó ra  z najlepszych źró
deł rzym skich czerpała inform acje o przebie
gu w ydarzeń i rozpowszechniała je na cały 
świat.
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Z D R O J E

W i d o k  o g ó l n y  L ą d k a  Z d r o j u

Z a k ł a d  P r z y r o d o l e c z n i c z y  „ W o j c i e c h ”  w  L ą d k u  Z d r o j u

S a n a t o r i u m  „ P o l o n i a "  w  K u d o w i e  Z d r o j u

P r z y d a n y  d o  n a z w y  m i a s t a  w y r a z  
„ z d r ó j * 1 k a ż d e m u  z  n a s  k o j a r z y  s ię  
z  m i e j s c a m i  o w y j ą t k o w o  k o r z y s t 
n y c h  d l a  z d r o w i a  w a r u n k a c h  k l i m a 
t y c z n y c h ,  z  s a n a t o r i a m i ,  ź r ó d ł a m i  
l e c z n i c z y m i ,  k t ó r y c h  w o d ę  s t o s u j e  s i ę  
d o  k u r a c j i  p i t n y c h  l u b  k ą p i e l i  m i n e 
r a l n y c h ,  z m i e j s c a m i  o w y j ą t k o w y c h  
w a l o r a c h  k r a j o b r a z o w y c h  i t u r y s 
t y c z n y c h .  W  n a s z y m  k r a j u  w i e l e  
m i e j s c o w o ś c i  m a  t e n  p r z y d o m e k ,  a l e  
p r z e c i ę t n y  P o l a k  t a k  n a p r a w d ę  t o  
b a r d z o  n i e w i e l e  o n i c h  w i e ,  n a w e t  
j e ż e l i  s p ę d z a ł  t a m  d w u -  t r z y t y g o d 
n i o w y  u r l o p .  A  p r z e c i e ż  k a ż d e  m i e j 
s c e  s t a j e  s ię  n a m  t y m  b l i ż s z e  i c i e 
k a w s z e  i m  w i ę c e j  o n i m  w i e m y .  
C z ę s t o  z d a r z a  s i ę  i t a k ,  ż e  o  w i e l e  
w i ę c e j  w i e m y  o j a k i m ś  u z d r o w i s k u  
w  B u ł g a r i i  c z y  R u m u n i i  n i ż  o n a 
s z y c h  r o d z i m y c h .  K r a j  n a s z  j e s t  
p i ę k n y  — a l e  b y  o c e n i ć  j e g o  u r o d ę  
t r z e b a  I n t e r e s o w a ć  s i ę  n i m ,  p o z n a w a ć  
j e g o  n a j p i ę k n i e j s z e  z a k ą t k i ,  g r o m a 
d z i ć  w i e d z ę  n i e  t y l k o  d l a  s i e b i e ,  a l e  
i p o  to ,  a b y  m ó c  j ą  p r z e k a z y w a ć .  P o z 
n a j ą c  c o r a z  l e p i e j  Z i e m i ę  O j c z y s t ą  
b ę d z i e m y  c o r a z  b a r d z i e  c z u l i  s i ę  z 
n i ą  z w i ą z a n i ,  n a s z e  u c z u c i a  d o  n i e j  
w z b o g a c o n e  o w i e d z ę  b ę d ą  t r w a l s z e  
i  w a r t o ś c i o w s z e .

P r a g i e m y  u ł a t w i ć  n a s z y m  C z y t e l 
n i k o m  to  z a d a n i e  r o z p o c z y n a j ą c  p u 
b l i k a c j ę  c y k l u :  „ P i ę k n o  Z i e m i  O j c z y s 
t e j ” , w  k t ó r y m  w  s k r ó t o w e j  f o r m i e  
o m ó w i m y  w a l o r y  r ó ż n y c h  r e g i o n ó w  
P o l s k i .  S e r d e c z n i e  z a c h ę c a m y  d o  t e j  
l e k t u r y ,  z w ł a s z c z a  w  p o r z e  l e t n i e j  i 
w a k a c y j n e j .

R o z p o c z y n a m y  o d  Z i e m i  W r o c ł a w 
s k i e j ,  r o z c i ą g a j ą c e j  s i ę  w  p o ł u d n i o w o 
- z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  P o l s k i ,  o b e j m u j ą 
c e j  s w y m  z a s i ę g i e m  c z ę ś ć  K o t l i n y  
Ś l ą s k i e j  o r a z  S u d e t y  z  K o t l i n ą  J e l e 
n i o g ó r s k ą  i K ł o d z k ą .  O g r o m n e  u r o z 
m a i c e n i e  p o d  w z g l ę d e m  u k s z t a ł t o w a 
n i a  t e r e n u ,  p i ę k n o  k r a j o b r a z ó w ,  w a 
l o r y  k l i m a t y c z n e  i u z d r o w i s k o w e  
p r z y c i ą g a j ą  n a  t ę  z i e m i ę  r z e s z e  t u 
r y s t ó w  n i e  t y l k o  z k r a j u ,  a l e  i z  z a 
g r a n i c y .  N a j w y ż s z y  s z c z y t  S u d e t ó w ,  
Ś n i e ż k a  — G02 m e t r y  n a d  p o z i o m e m  
m o r z a  — z n a j d u j ą c a  s i ę  w  p a ś m i e  
K a r k o n o s z y  i d ł u g i e  g r z b i e t y  g ó r s k i e
o ł a g o d n y c h  z b o c z a c h  o r a z  s z e r o k i c h  
w i e r z c h o ł k a c h  d o s k o n a l e  n a d a j ą  s i ę  
do  u p r a w i a n i a  t u r y s t y k i .

To  w ł a ś n i e  n a  Z i e m i  W r o c ł a w s k i e j  
z n a j d u j e  s i ę  30% w s z y s t k i c h  m i e j s c o 
w o ś c i  w y p o c z y n k o w y c h  w  P o l s c e  
o r a z  o k o ł o  40°/0 w s z y s t k i c h  n a s z y c h  
u z d r o w i s k .  D o s k o n a l e  w y p o s a ż o n e  
s c h r o n i s k a  g ó r s k i e  i s t a c j e  t u r y s t y c z 
n e ,  o p r ó c z  o ś r o d k ó w  w c z a s o w y c h  i 
s a n a t o r y j n y c h ,  p o w o d u j ą  c i ą g ł y  r u c h  
t u r y s t y c z n y ,  s p r z y j a j ą  d a l s z e m u  r o z 
w o j o w i  t e g o  r e g i o n u .  T u  r ó w n i e ż  
w i e l e  m i e j s c o w o ś c i  m a  w  s w e j  n a z 
w i e  w y r a z  „ z d r o j e ” . T y m  w ł a ś n i e  
m i e j s c o w o ś c i o m  p r z y j r z y j m y  s i ę  b l i 
że j.

C I E P L I C E  Ś L Ą S K I E  Z D R Ó J

M i a s t o  w  p o w i e c i e  j e l e n i o g ó r s k i m ,  
l e ż ą c e  n a  d n i e  K o t l i n y  J e l e n i o g ó r 
s k i e j ,  n a d  r z e k ą  K a m i e n n ą ,  w  m i e j 
s c u  g d z i e  w p a d a  d o  n i e j  p o t o k  W r z o 
s ó w k a .  M a ł o  k t o  w i e ,  ż e  C i e p l i c e  
Ś l ą s k i e  Z d r ó j  p o w s t a ł y  j a k o  o s a d a  
j u ż  w  x m  w i e k u ,  a  w  r o k u  1281 
k s i ą ż ę  j a w o r s k i  B e r n a r d  p o d a r o w a ł  
j e  j o a n i t o m  z e  S t r z e g o m i a .  O d  X V  
w i e k u  C i e p l i c e  Ś l ą s k i e  Z d r ó j  b y ł y  j u ż  
u z d r o w i s k i e m ,  w  k t ó r y m  r o z w i j a ł o  
s ię  r ó w n i e ż  a r t y s t y c z n e  r z e m i o s ł o  
s z l i f i e r s k i e ,  d z i ę k i  c z e m u  s t a ł y  s i ę  
o ś r o d k i e m  h a n d l u  s z k ł e m  a r t y s t y c z 
n y m .  D o  a t r a k c j i  t u r y s t y c z n y c h  n i e 
w ą t p l i w i e  n a l e ż y  t u  p a ł a c  d a w n y c h  
w ł a ś c i c i e l i  C i e p l i c  Ś l ą s k i c h  Z d r o j u ,  
S c h a f f g o t s c h ó w ,  z b u d o w a n y  w  k o ń c u  
x v m  w i e k u ,  k t ó r y  o b e c n i e  w y r e 
m o n t o w a n y  s ł u ż y  j a k o  d o m  w y p o 
c z y n k o w y .  Z a c h o w a ł  s i ę  t e ż  p ó ź n o -  
b a r o k o w y  k o ś c i ó ł  z  p o c z ą t k u  X V I I I  
w i e k u ,  b a r o k o w y  z e s p ó ł  p o k l a s z t o r n y  
i n i e c o  p ó ź n i e j  w z n i e s i o n y  d r u g i  p a 
j a c ,  r ó w n i e ż  w  s t y l u  b a r o k o w y m .  N i e  
m n i e j s z ą  a t r a k c j ą  j e s t  M u z e u m  P r z y 
r o d n i c z e  z o l b r z y m i m ,  t r z e c i m  c o  d o  
w i e l k o ś c i  w  E u r o p i e , ,  z b i o r e m  m o 
ty l i ,  p t a k ó w  i j a j  p t a s i c h .  M i a s t o  m a  
ł a g o d n y ,  p o d g ó r s k i  k l i m a t  i n a j c i e p 
l e j s z e  w  P o l s c e  ź r ó d ł a  m i n e r a l n e ,  o 
t e m p e r a t u r z e  -ł-44°C. N o w o c z e s n e  s a 
n a t o r i a  d y s p o n u j ą  k ą p i e l a m i  b o r o w i 
n o w y m i ,  e l e k t r o t e r a p i ą ,  h y d r o t e r a p i ą
i w z i e w a l n i k a m i .  K a ż d e g o  r o k u  k i l 

k a n a ś c i e  t y s i ę c y  k u r a c j u s z y  i w c z a 
s o w i c z ó w  o d w i e d z a  to  p i ę k n e  m i a s t o ,  
r e g e n e r u j ą c  s i ł y  i p o w r a c a j ą c  d o  
z d r o w i a .

D U S Z N I K I  Z D R Ó J

N a  w z g ó r z u  n a d  B y s t r z y c ą ,  w  o d 
l e g ł o ś c i  23 k i l o m e t r ó w  o d  K ł o d z k a ,  
p o m i ę d z y  G ó r a m i  S t o ł o w y m i  o d  p ó ł 
n o c y  a  G ó r a m i  B y s t r z y c k i m i  i O r l i c -  
k i m i  o d  p o ł u d n i a ,  l e ż ą  D u s z n i k i  Z d r ó j .  
S ł o w i a ń s k a  o s a d a  D u s z n i k i ,  z n a n a  j u ż  
p r z e d  r o k i e m  1324, b y ł a  p o p r z e d n i c z 
k ą  d z i s i e j s z e g o  m i a s t a .  Ź r ó d ł a  m i n e 
r a l n e  w  D u s z n i k a c h  Z d r o j u  z n a n e  
b y ł y  j u ż  w  X V  w i e k u ,  a  i c h  w y k o 
r z y s t a n i e  n a  s z e r s z ą  s k a l ę  n a s t ą p i ł o  
n a  p r z e ł o m i e  X V II I  i X IX  w i e k u .  
L e c z n i c z y  z d r ó j  d u s z n i c k i  l e ż y  w  o d 
l e g ł o ś c i  1 k m  o d  r y n k u  m i a s t a  n a  
p o ł u d n i e ,  w  w ą s k i e j  c i e n i s t e j  d o l i n i e  
B y s t r z y c y .  W y k o r z y s t y w a n e  s ą  t u  
d w i e  s z c z a w y  z i e m n e  o r a z  c i e p ł a  
s z c z a w a  z i e m n o - ż e l a z i s t a ,  o t e m p e r a 
t u r z e  19—20aC, z w a n a  P i e n i a w ą  C h o 
p i n a .  L i c z n e  s a n a t o r i a  w y p o s a ż o n e  są  
w  u r z ą d z e n i a  p r z y r o d o l e c z n i c z e .  Z d r o 
j o w i s k o  c z y n n e  j e s t  c a ł y  r o k ,  l e c z ą c  
c h o r o b y  s e r c a ,  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h ,  
p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  n e r w i c e ,  
c h o r o b y  k o b i e c e  o r a z  r e u m a t y z m .  
M i a s t o  j e s t  d o ś ć  d u ż y m  o ś r o d k i e m  
k u r a c y j n y m  i w c z a s o w y m .  W  s a m y m  
r y n k u  i w  j e g o  s ą s i e d z t w i e  z a c h o w a 
ł y  s i ę  k a m i e n i c z k i  z  X V II  i X V I I I  
w i e k u .  W  k o ś c i e l e  p a r a f i a l n y m  z  
X V m  w i e k u  z n a j d u j e  s i ę  o r y g i n a l n a  
k a z a l n i c a .  Z a c h o w a ł  s i ę  r ó w n i e ż  
d r e w n i a n y  b u d y n e k  m ł y n a  p a p i e r n i 
c z e g o  z 1605 r o k u .  W  p a r k u  z d r o j o 
w y m  w z n i e s i o n y  j e s t  p i ę k n y  p o m n i k  
F r y d e r y k a  C h o p i n a ,  k t ó r y  p r z e b y w a ł  
t u  z  m a t k ą  n a  k u r a c j i  w  1826 i d a ł  
d w a  k o n c e r t y .  D l a  u p a m i ę t n i e n i a  
t e g o  c o r o c z n i e  w  s i e r p n i u  o d b y w a j ą  
s i ę  w  t e a t r z e  f e s t i w a l e  c h o p i n o w s k i e .  
W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  w y b i e r a j ą  s i ę  n a  
w y p o c z y n e k  d o  D u s z n i k  Z d r o j u  p o l e 
c a m y  p i ę k n e  w y c i e c z k i  d o  r u i n  z a m 
k u  l e w i ń s k i e g o ,  w  G ó r y  S t o ł o w e ,  
O r l i c k i e  i B y s t r z y c k i e  o r a z  d o  b a r 
d z o  e i e k a w e g o  r e z e r w a t u  p r z y r o d n i 
c z e g o  „ T o p i e l i s k o ” ,

J E D L I N A  Z D R Ó J

W ś r ó d  n i e w y s o k i c h ,  z a l e s i o n y c h  
w z g ó r z  S u d e t ó w  Ś r o d k o w y c h ,  o k o ł o  
480— 540 m e t r ó w  n a d  p o z i o m e m  m o 
r z a ,  o t o c z o n e  G ó r a m i  S o w y m i  o d  
w s c h o d u ,  a  G ó r a m i  W a ł b r z y s k i m i  p o 
ł o ż o n e  j e s t  o s i e d l e  J e d l i n a  Z d r ó j .  T u 
t e j s z e  ź r ó d ł a  m i n e r a l n e  z a c z ę ł y  b y ć  
z n a n e  p o d  k o n i e c  X V I I  w i e k u .  W  
r o k u  1723 p o w s t a ł y  t u  p i e r w s z e  u r z ą 
d z e n i a  z d r o j o w e .  W  1952 r o k u  ź r ó d ł a  
m i n e r a l n e  p r z e s t a ł y  f u n k c j o n o w a ć  
w s k u t e k  z a n i k u  s p o w o d o w a n e g o  e k s 
p l o a t a c j ą  w ę g l a  w  p o b l i s k i c h  k o p a l 
n i a c h  W a ł b r z y c h a .  J e d l i n a  j e s t  o b e c 
n i e  m i e j s c o w o ś c i ą  w y p o c z y n k o w ą  
F W P  i „ O r b i s u ” . T u r y s t ó w  i w c z a s o 
w i c z ó w  p r z y c i ą g a j ą  p i ę k n e  k r a j o b r a 
z y  i ł a g o d n y  z d r o w y  k l i m a t .

K U D O W A  Z D R Ó J

M i a s t o  z n a n e  d o  r o k u  1580 j a k o  
C h u d o b a ,  l e ż ą c e  w  S u d e t a c h  Ś r o d k o 
w y c h ,  w  r o z l e g ł e j  k o t l i n i e ,  o t w a r t e j  
k u  z a c h o d o w i  i p o ł u d n i o w i ,  a  o s ł o 
n i ę t e j  o d  p ó ł n o c y  i w s c h o d u  p r z e z  
G ó r y  S t o ł o w e .  O d  X V I  w i e k u  z n a n e  
s ą  t u  ź r ó d ł a  m i n e r a l n e .  O d  r o k u  1904 
K u d o w a  Z d r ó j  z a c z y n a  r o z b u d o w y 
w a ć  s ię ,  s t a j e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  z n a 
n y m  u z d r o w i s k i e m .  P o d s t a w ę  u z d r o 
w i s k a  s t a n o w i ą  c z t e r y  ź r ó d ł a  s z c z a w  
a l k a l i c z n o - z i e m n y c h  i ż e l a z i s t o - a r s e -  
n o w y c h ,  ź r ó d ł a  b e z w o d n i k a  w ę g l o 
w e g o  i  p o k ł a d y  b o r o w i n y .  O b e c n i e  w  
z d r o j o w i s k u  c z y n n y  j e s t  w i e l k i ,  n o 
w o c z e ś n i e  u r z ą d z o n y  z a k ł a d  p r z y r o 
d o l e c z n i c z y ,  n a j w i ę k s z a  i n a j ł a d n i e j  
u r z ą d z o n a  p i j a l n i a  w ó d .  T u r y s t y c z n ą  
o s o b l i w o ś c i ą  j e s t  k a p l i c a  z n a j d u j ą c a  
s ię  o k o ł o  3 k m  od  K u d o w y  Z d r o j u ,  
w  C z e r m n e j ,  z  1776 r o k u ,  z b u d o w a n a  
z p i s z c z e l i  i  k o ś c i  o f i a r  e p i d e m i i  z 
c z a s ó w ’ w o j n y  30-l e t n i  ej.

L Ą D E K  Z D R Ó J

W  S u d e t a c h  W s c h o d n i c h ,  w  d o l i n i e  
o t o c z o n e j  g ó r a m i ,  o k o ł o  440 m e t r ó w  
n a d  p o z i o m e m  m o r z a  p o ł o ż o n y  j e s t

L ą d e k  Z d r ó j .  P r z e z  m i a s t o  p r z e p ł y w a  
p r a w y  d o p ł y w  N y s y  K ł o d z k i e j ,  B i a 
ł a  L ą d e c k a .  N a  p ó ł n o c  i n a  w s c h ó d  
o d  m i a s t a  w z n o s z ą  s i ę  s z c z y t y  G ó r  
Z ł o t y c h ,  n a  p o ł u d n i u  m a s y w  S n i e ż n i -  
k a  i G ó r  B i a l s k i c h .  P i e r w s z t a  w z m i a n 
k a  o L ą d k u  Z d r o j u  p o c h o d z i  z  1325 
r o k u ,  k i e d y  to  m i a s t o  n a l e ż a ł o  d o  
k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o .  Z d r o j o w i s k o  j e s t  
r ó w n i e  s t a r e  j a k  m i a s t o ,  u s y t u o w a n e  
o k o ł o  1 k m  o d  ś r ó d m i e ś c i a ,  n a  d o 
b r z e  n a s ł o n e c z n i o n y c h  s t o k a c h  g ó r ,  
w ś r ó d  l a s ó w .  R o z w ó j  z d r o j o w i s k a  n a  
s z e r s z ą  s k a l ę  n a s t ą p i ł  w  X I X  w i e k u .  
Z d r ó j  l ą d e c k i  p o s i a d a  k i l k a  c i e p ł y c h  
ź r ó d e ł  s i a r c z a n y c h  o n a j w y ż s z e j  w  
P o l s c e  r a d o c z y n n o ś c i  o r a z  b a r d z o  
w y s o k o w a r t o ś c i o w e  b o r o w i n y .  P i ę k n e  
p e j z a ż e ,  ł a g o d n y  k l i m a t  g ó r s k i  p o d 
n o s z ą  w a l o r y  z d r o w o t n e  m i a s t a ,  z a 

b u d o w a n e g o  l i c z n y m i  s a n a t o r i a m i  i 
d o m a m i  w y p o c z y n k o w y m i .  A t r a k c y j 
n e  t e r e n y  p r z y c i ą g a j ą  t u r y s t ó w  i a m a 
t o r ó w  p i e s z y c h  w ę d r ó w e k .

N a  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  r ó w n i e ż  i i n n e  
„ Z d r o j e ” , w y l i c z m y  c h o c i a ż b y  P o l a 
n i c ę  Z d r ó j  z e  ź r ó d ł a m i  a l k a l i c z n o -  
- z i e m n y m i  i a l k a l i c z n o - ż e l a z i s t y m i ; 
S z c z a w n o  Z d r ó j  z e  ź r ó d ł a m i  s z c z a w a 
m i  a l k a l i c z n y m i  i z i e m n o - a l k a l i c z n y -  
m i  i  Ś w i e r a d ó w  Z d r ó j  z e  ź r ó d ł a m i  
s z c z a w  a l k a l i c z n o - z i e m n y c h  i ż e l a z i s -  
t y c h  o r a z  z e  ź r ó d ł a m i  o s i l n e j  r a d o 
c z y n n o ś c i ,  a b y  z o r i e n t o w a ć  s i ę  j a k  
w i e l e  m o ż l i w o ś c i  t u r y s t y c z n y c h  i b o 
g a c t w  k r y j e  w  s o b i e  t a  z i e m i a ,  j a k  
j e s t  p i ę k n a ,  b o g a t a  w  t r a d y c j ę  I ż y 
w a  d n i e m  d z i s i e j s z y m .

H E L E N A  D Y M S K A
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zęsto spotykam y rodziców, którzy 
zaślepieni w swej miłości do dzieci, 
na każdym  kroku popełniają poważ
ne błędy wychowawcze, stw arzając 
już od urodzenia sytuacje, w k tó 
rych sta je  się ono małym tyranem  
a rodzice niewolnikam i jego najroz

m aitszych kaprysów.
Zwykle zaczyna się od tego, że m atka, kie

ru jąc się przesadną miłością do dziecka, ko 
łysze je i huśta bez przerwy, naw et jeśli 
dziecko śpi i należałoby je zostawić w spo
koju. Podobnie jest z karm ieniem  niem owląt. 
N iektóre m atki karm ią je  gdy tylko dziecko 
zapłacze. R ezultat — nieprzespane noce, sta 
łe dolegliwości żołądka i narastająca nerw o
wość dziecka. Czas płynie, dziecko m a 2, 3... 
5 lat. Sytuacja sta le się pogarsza, dziecko 
żąda aby się nim wszyscy zajmowali. N ie
rzadkie są wypadki, kiedy dziecko — które
m u odmówi się kupna jakiejś zabawki — 
spazm uje, w pada w szał, tupie nogami, rzuca 
się na podłogę czy chodnik, wywołując swym 
zachowaniem  powszechną sensację. W takich 
wypadkach m atka zwykle ustępuje, stając 
się z czasem bezwolnym narzędziem  w  rę 
kach dziecka. Zdarza się, że szkoła, organiza
cje młodzieżowe potrafią w  ciągu la t złago
dzić nieco złe nawyki dziecka, ale w domu 
pozostaje on przeważnie nadal tyranem , bez 
serca, gdyż rodzice nie chcą lub nie po tra
fią się m u przeciwstawić.

Myślę, że zainteresuje miłych Czytelników 
kilka przykładów  — wziętych po prostu z ży
cia.

Mam znajomego, dziew iętnastoletniego mło
dzieńca. Mieszka on z m atką, sześćdziesięcio
letn ią kobietą, k tóra jest w łaśnie przykła
dem  takiej dobrowolnej cierpiętnicy, byleby 
tylko Rysio m iał spokój i na niczym mu nie 
zbywało. M atka codziennie zrywa się z łóżka
o 5 rano, przynosi wodę, węgiel, drewno, roz
pala ogień, gotuje śniadanie, a Rysio najspo
kojniej w yleguje się w łóżku, ba — jeszcze 
m atkę przynagla:

— P rędze j! Co się m am a tak  rusza jak  m u
cha w mazi! O, kaw a znowu za gorąca! Nie 
będę pił!

Wychodzi trzaskając drzwiami, a m atka 
zostaje w  domu i popłakuje cichutko. Płacze 
nie dlatego, że syn w yrządził jej znowu przy
krość, że ją  skrzywdził, ale dlatego, że nie 
po trafiła m u dogodzić — swem u ukochane
mu Rysiowi, który poszedł do pracy bez śn ia
dania.

Pewnej niedzieli spotkałem  ją, gdy brała 
wodę ze studni. Mała, szczupła, o siwych, 
wyblakłych i bardzo dobrych oczach, moco
w ała się z ciężką, skrzypiącą pompą.

— Czemu to pan Ryszard nie przyszedł po 
wodę, przecież jest niedziela, m a czas.

Spojrzała na m nie jakby nieco spłoszona, 
nikły rum ieniec zabarw ił jej wychudłe po
liczki.

— Och, to głupstwo. Sam a dam radę. Ry
sio później wczorai wrócił do domu. Niech 
się wyśpi.

■— A jakim  był syn pani w dzieciństwie?
— O. proszę pana! W tedy nam  się dosko

nale powodziło. Mąż dobrze zarabiał, a Ry
sio był jedynakiem , m iał więc wszystko. Mó
wię panu, najpiękniejsze zabawki... a jakie 
ubranka? Uśmiechała się do tych wspom
nień.

— Nie przyzwyczaiła go pani do pracy?
— Po co? Mieliśmy przecież służącą. Mog

liśmy sobie pozwolić na oszczędzanie go.
— A jak  m u się wiodło w  szkole?
— Rysio m iał stale korepetytora. Z nau

czycielami byliśm y dobrze. Syn nie m iał kło
potów z nauką, tylko ci koledzy... Wie pan, 
w szkole był różny element. Koledzy jakoś 
nie lubili Rysia. Nazywali go samolubem, 
lizusem... Zresztą, Rysio się z nim i nigdy nie 
bawił.

Zrozum iałem  wszystko i było mi napraw dę 
szczerze żal tej starej kobiety. Po paru  
dniach spotkałem  Rysia przy studni. Wiadro,

Ukochany
syn

które niósł, było napełnione wodą nieco w ię
cej niż do połowy.

— Wie pan — powiedział — pełne wiadro 
ciężko nieść po schodach a ja  zdrowia nie 
w ygrałem  na loterii.

Tak więc człowiek ten — przyzwyczajony 
od dzieciństw a do wygód, rozpieszczony przez 
rodziców, „chroniony” przed w szelką pracą, 
przed jakim ikolw iek obowiązkam i — pozos
tanie pasożytem chyba do końca swego życia. 
Winę za to  ponosi przede wszystkim zaśle
piona w  swej miłości m atka, dobrowolna 
ofiara własnych, złych metod wychowaw
czych.

Pew na znajom a pani zwróciła się do mnie 
z prośbą: — Może pan poradzi mi, co m am  
zrobić z moim synem ?

A co m u się przytrafiło  — spytałem.
— Proszę sobie wyobrazić, że porżnął scy

zorykiem kilka ławek w  klasie. K ierownicz
ka kazała mi pokryć stratę.

— A co z chłopcem?
— Postanow iłam  go ukarać. Powiedziałam, 

że nie pójdzie do kina.
— No i cóż, nie poszedł?
— W łaśnie że poszedł. Tak m nie prosił, że 

nie mogłam mu odmówić. A teraz znowu ło
buzuje i w  dzienniczku piszą mu różne uw a
gi. Już napraw dę nie wiem, co mam robić. 
Co robić?

Co robić? Przede w szystkim  dotrzym ywać 
daw anych obietnic, ta k  przyjem nych jak  i 
niemiłych. Dziecko musi wierzyć i ufać ro
dzicom, w przeciwnym  bowiem razie odsu
nie się od nich, zacznie kłam ać, a stąd w ie
dzie prosta droga do chuligaństwa.

Przebyw ając z trzydniową w izytą repor
terską w domu dziecka, trafiłem  aku ra t na 
przyjęcie nowego wychowanka. Był to rosły, 
zdrowy chłopak la t około 13. Przysłano go 
tu  za to, że w raz z grupą innych chłopców 
brał udział we w łam aniu do m agazynu domu 
dziecka, gdzie po urządzeniu p ijatyki znisz
czyli w iele produktów  żywnościowych: cu
kier wysypali w błoto, soki powylewali, m ar
m oladą w ysm arow ali pobliskie drzewa itp. 
K ierow nik domu — m ały pogodny człowiek
— przeczytał skierowanie, opinię i patrzył 
w  milczeniu na przybysza.

— No i co? — spytał buńczucznie chło
pak.

A, nic — odpowiedział spokojnie kierow 
nik.

Czy jestem  przyjęty? Chłopiec podszedł do 
biurka i podnosząc praw ą nogę powiedział:
— Musi mi pan dać nowe buty, bo te po
darłem .

K ierow nik odparł spokojnie: — Co do 
przyjęcia, to zadecyduje rada pedagogiczna
i sam orząd wychowanków, a butów  nie dos
taniesz.

— Jak  to! — zaperzył się chłopak. — Prze
cież mi się należą! Ja  m am  prawo! W tam 
tym dom u dziecka dawali zaraz nowe, jak 
coś się zniszczyło.

K ierow nik uśm iechnął się. A u nas istnieje 
taki zwyczaj, że na wszystko trzeba samemu 
zapracować. Nic nie otrzym uje się za darmo. 
A teraz idź, rozejrzyj się po zakładzie, po
rozm awiaj z kolegami i jeśli poweźmiesz ja 
kąś decyzję, przyjdź znowu do mnie.

Chłopiec wyszedł. Do kancelarii zgłosił się 
dopiero wieczorem. Był o wiele cichszy i spo
kojniejszy. No i jak ?  — spytał kierownik. — 
Niech się pan kierow nik nie gniewa na mnie. 
Ja nie tak i znowu zły. A pracę to już sobie 
znalazłem.

Dowiadywałem się później o tego chłopca. 
Szybko zżył się z kolegami. Zmienił się cał
kowicie. Był szczerze wzruszony, kiedy po 
dwóch m iesiącach wzorowej pracy i n iena
gannego zachow ania się otrzym ał nowe bu 
ty, nie jako jałm użnę, ale jako nagrodę za 
solidną pracę. K ierow nik domu dziecka umiał 
w sposób prosty wytłumaczyć chłopcu m ają
cemu za sobą „bu jną”, przeszłość, że w życiu 
nic nie przychodzi łatwo, bez wysiłku. Ł at
wiej bowiem jest powiedzieć: „M nie się to 
należy!” — niż zasłużyć n a  coś w łasną pracą,

Bardzo źle w pływ ają na dzieci gwałtowne 
przejścia od przesadnej czułości do gw ałtow 
nego gniewu, wym yślań lub choćby długich 
modnych kazań przy lada okazji. Dziecko od 
najm łodszych la t musi wiedzieć, że św iat nie 
obraca się wokół niego, ale że m a ono swoje 
określone obowiązki wobec rodziny i otocze
nia. Tego powinni go nauczyć przede wszyst
kim rodzice, Powinni oni także przełam ywać 
pojaw iające się opory, i to już naw et u dwu- 
lub trzyletnich dzieci.

Rodzice powinni zdawać sobie spraw ę z te
go, że w ychow ując dziecko w myśl niezdro
wej zasady „wszystko dla dziecka” czynią 
krzywdę nie tylko jemu, ale całem u społe
czeństwu, w  którym  będzie ono żyć i praco
wać.

MATEUSZ BURIAN
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WAKACYJNE LEKTURY 
DZIECI I MŁODZIEŻY

W czasie wakacji dzieci nasze, 
te młodsze i starsze, m ają  w ię
cej wolnego czasu niż w  czasie 
trw ania roku szkolnego. Część 
tego wolnego czasu na pewno 
w arto w ykorzystać n a  przeczy
tan ie  ciekawych książek, których 
wybór na naszych półkach księ
garskich jest coraz większy. 
Wiele jest i takich interesujących 
książek, które pogłębią wiedzę 
naszych dzieci, pomogą im po
znać św iat i ciekawych ludzi — 
tw órców  ogólnoludzkiej kultury. 
Do takich w łaśnie należy książ
ka W andy W asilewskiej „Krysz
tałowa kula Krzysztofa Kolum
ba”, będąca opowieścią biogra
ficzną o chłopięcych latach w iel
kiego podróżnika i odkrywcy — 
Krzysztofa Kolumba, napisana 
przystępnie i żywo. A utorka pod
kreśla cechy charak teru  małego 
Krzysztofa — jego upór w dą-~ 
żeniu do wymarzonego celu, 
prawdomówność, szlachetność. 
Chłopcu nie odpowiada ani nau 
ka rzemiosła, ani praca w skle
pie korzennym, ani zawód ryba
ka — pragnie być m arynarzem , 
poznawać nieznane morza i lądy, 
być w ielkim  podróżnikiem. O po

dobnej tem atyce tej samej autor
ki polecamy książkę „Legenda o 
Janie z Kolna”, będącą opowie
ścią o polskim żeglarzu, który, 
jak podaje legenda, m iał dotrzeć 
do Ameryki jeszcze przed 
Krzysztofem Kolumbem. Wielka 
siła charakteru, śmiałość, odwa
ga, odkrywczy, dociekliwy umysł, 
w ytrwałość w przezwyciężaniu 
trudności — oto cechy charak 
teru, k tóre au torką podkreśla, a 
które są dobrym przykładem  dla 
naszych dzieci. Książka napisana 
jest pięknym  językiem, u trzym a
na w  poetyckim nastroju, pod
kreślającym  urok w ielkiej życio
wej przygody. Inną, pouczającą
i pożyteczną lek tu rą będzie 
książka Jan a  Piaseckiego „Por
tret z konw alią”, powieść o ży
ciu M ikołaja Kopernika, św iatłe
go, bezkompromisowego uczone
go. W pierw szym  tom ie autor 
opowiada o dziecięcych latach 
Kopernika, o stosunkach rodzin
nych, nauce w szkole kated ral
nej, dziecięcych przyjaźniach i 
radościach. Tom drugi ukazuje 
życie uczonego po powrocie do 
k raju  z Włoch, la ta  pełne pracy 
badawczej, prowadzonej mimo 
niesprzyjających warunków  i u 
wieńczone w ielkim  dziełem ...O 
obrotach ciał niebieskich". Dla 
starszych dzieci polecamy rów 
nież książkę Borysa Polewoja 
„Opowieść o prawdziwym czło
wieku”, której wznowienie ostat
nio pojawiło się w księgarniach. 
Powieść oparta  jest na au ten 
tycznych w ydarzeniach z czasów
II w ojny św iatowej. Bohaterem  
jest radziecki pilot M ieriesjejew, 
który zestrzelony przez h itlerow 

ców nad liniam i nieprzyjaciel
skimi, przedziera się przez front
i mimo am putacji obu nóg, m a
jąc protezy, w raca na front, w al
czy nadal w lotnictw ie m yśliw 
skim. Powieść m a ogromne w alo
ry wychowawcze, jest w zruszają
ca i piękna.

CO  N O W E G O  W  K S I Ę G A R N I A C H ?

S Z A C H  — B o r s k i  L e c h ,  r e p o r t a ż e .  
I s k r y  1975, s.  232, c e n a  15 zł.

Z b i ó r  r e p o r t a ż y  o m ł o d y c h  l u 
d z i a c h ,  i c h  p i e r w s z y c h  k r o k a c h  w  
d o r o s ł y m  ż y c i u ,  o  i c h  k o n f l i k t a c h  
z  o t o c z e n i e m ,  s u k c e s a c h  i k l ę s k a c h ,  
o  p o s z u k i w a n i u  p r z e z  m ł o d y c h  l u d z i  
w ł a s n e g o  m i e j s c a  w  ż y c i u .

P R Z Y G O D Y  C Z Ł O W I E K A  M Y Ś L Ą 
C E G O  — D ą b r o w s k a  M a r i a ,  w y d .  3, 
W - w a ,  „ C z y t e l n i k ” , s.  t o m  I  i I ,  s. 
416 +  412, c e n a  60 zł.

W z n o w i e n i e  o s t a t n i e j  p o w i e ś c i  
z m a r ł e j  p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y  w y b i t 
n e j  p o l s k i e j  p i s a r k i ,  o b e j m u j ą c a  
o k r e s  o d  I w o j n y  ś w i a t o w e j  d o  p o 
w s t a n i a  w a r s z a w s k i e g o ,  p r z e d s t a w i a 
j ą c e j  l o s y  i  ż y c i e  P o l a k ó w .

N A S Z  C Z Ł O W I E K  W  H A W A N I E  — 
G r e e n e  G r a h a m ,  t ł u m .  z  a n g i e l . ,  
w y d .  2, P a x ,  1975, s.  224, c e n a  40 zł.

D z i e j e  k u p c a  a n g i e l s k i e g o ,  k t ó r y  
p r o w a d z i  w  H a w a n i e  s k l e p .  B o h a t e r  
b ę d ą c  b l i s k i  b a n k r u c t w a  p r z y j m u j e  
p r a c ę  w  t a j n y m  w y w i a d z i e .  R o z p o 
c z y n a  s k o m p l i k o w a n e  ż y c i e  a g e n t a  
w y w i a d u ,  m i ę d z y  i n n y m i  w y s y ł a  d o  
s w o j e j  c e n t r a l i  r a p o r t y  b ę d ą c e  t w o 
r e m  l i  t y l k o  j e g o  f a n t a z j i ,  co  p o 
w o d u j e  s z e r e g  n i e s p o d z i e w a n y c h  
k o m p l i k a c j i .

Powyższe książki można naby
wać w e wszystkich księgarniach 
„Domu Książki” lub zamawiać 
pod następującym adresem: Po
wszechna Księgarnia Wysyłkowa, 
ul. Nowolipie 4, 00-150 War
szawa.

CZYTAJCIE KSIĄŻKI 
ZAKŁADU WYDAWNICZEGO 

„ODRODZENIE”

Drogi Czytelniku! Czy wiesz, 
że obowiązkiem Twoim jest po
głębienie wiedzy religijnej?

Obowiązek ten wypełnisz czy
ta jąc odpowiednie książki. Napisz 
do Zakładu W ydawniczego „Od
rodzenie”, ul. Wilcza 31, 00-544 
W arszawa (bez uprzedniego prze
syłania pieniędzy”), a możesz 
otrzym ać za zaliczeniem poczto
wym następujące książki:
1. Pism a Biskupa Franciszka 

Hodura, tom  I i II, razem 
stron 418, cena 60 zł.

2. P raw o w ew nętrzne Kościołów
i w yznań rzymskokatolickich 
w  PRL, ks. W iktor Wysoczań- 
ski, stron 296, cena 40 zł.

3. B racia z Epworth, ks. Witold 
Benedyktowicz, stron 232, ce
na 20 zł.

4. Wierność i klątw a. M ichał 
M iniat, stron 304, cena 50 zł.

KALENDARZ KATOLICKI
jest jeszcze do nabycia

Książkowy K alendarz Katolic
ki 1975, zaw ierający oprócz k a
lendarium  i K alendarza L itu r
gicznego bogate i ciekawe dzia
ły, jak  dział religijny, poezja re 
ligijna, poradnik rodzinny i w ie
le interesujących artykułów  — 
można jeszcze zamówić w Za
kładzie W ydawniczym „Odrodze
n ie”, ul. Wilcza 31, 00-544 W ar
szawa, bez uprzedniej wpłaty 
pieniężnej. Przesyłka nastąpi za 
zaliczeniem pocztowym.

TADEUSZ-DOŁĘGA MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

M ijała m inuta za m inutą, każda długa 
jak  wiek. Oczy patrzących przeniosły się 
z rąk  W ilczura na jego półprzym knięte 
oczy i na brw i ściągnięte w yrazem  sku
pienia.

Gdzieś na dole rozległo się jedenaście 
uderzeń zegara. M ała m etalow a łyżeczka 
zanurzyła się głęboko i ledwie dostrzegal
nymi rucham i badała teren. Trwało to 
bardzo długo. Wreszcie z brzękiem  upad
ła na szklaną płytę, a zastąpił ją  równie 
mały w ąski nóż o bardzo krótkim  ostrzu.

Obecni wstrzym ali oddech. Niespodzie
w anie pośród białych, zwojów ukazało się 
kilka kropel przezroczystego, lekko męt- 
nawego płynu. Ujrzawszy to H enneberg 
był przekonany, że W ilczur przerw ie ope
rację. Było jasne, że gdzieś została prze
cięta opona pajęcza.

Profesor jednak  nie przerywał.
— Czyżby nie w idział? Czyżby nie zau 

ważył. •— pomyśleli jednocześnie H enne
berg i stojący tuż za nim  Rancewicz.

Nieznośny żar jupiterów  staw ał się nie 
do w ytrzym ania.

Nagle Wilczur zanurzył dwa palce m ię
dzy rozchylone półkule i powoli wydobył 
z w nętrza coś. co przypom inało rozgwiaz
dę morską o kolorze sinawo-fioletowyro 
z żółtawymi brzegami.

Docent B iernacki natychm iast podał mu 
lupę i W ilczur uważnie m ilim etr po m ili
m etrze obejrzał wycięty nowotwór. W 
niektórych m iejscach było na nim  kilka 
skaz i zadrapań, lecz mogło uchodzić za

pewne, że został w yjęty w całości, że 
w ew nątrz nie pozostało nic.

— Można zamykać — ochrypniętym 
głosem powiedział Wilczur.

P ielęgniarka zbliżyła się doń, trzym a
jąc słój z form aliną. P rofesor wyciągnął 
rękę, by wrzucić do niego nowotwór, lecz 
nie trafił i kaw ałek sinawego m ięsa spadł 
na podłogę. Ręka dygotała znowu.

B iernacki i Żuk przystąpili do swojej 
pracy. Wilczur bez słowa skierow ał się do 
rozbieralni i tu  ciężko opadł na krzesło. 
Był niesłychanie zmęczony i wyczerpany 
nerwowo. O peracja trw ała  godzinę i 
pięćdziesiąt osiem m inut. Do rozbieralni 
weszli Henneberg, a za nim  Rancewicz i 
inni. N ikt nie odezwał się ani słowem. W 
milczeniu zdejmowali kitle, rękawice i 
maski. H enneberg pomógł przebrać się 
Wilczurowi.

Dopiero po dłuższym odpoczynku Wil
czur zszedł na dół, do dawnego swego 
gabinetu. W krótce zebrali się tu  wszyscy. 
Teraz dopiero B iernacki zapytał?

— Czy pańskim  zdaniem  będzie żył. p a 
nie profesorze?

— Nie wiem — odpowiedział Wilczur.
— Przecież operacja się udała.
— Teoretycznie tak. Nie mogę jednak 

być pewien, czy nie doznał uszkodzenia 
mózgu od strony w ew nętrznej. To jedno. 
A drugie, czy operacja w ogóle nie była 
spóźniona. Będziemy wiedzieli to dopiero 
po ustaniu działania narkozy.

Zwrócił się do Rancewicza:
— Oczywiście zarządził pan zastrzyki 

w zm acniające?
— N aturalnie, profesorze.
W ilczur w stał:
— No, to na razie nie mam tu nic do 

roboty — powiedział. — Jestem  głodny. 
Do w idzenia panom.

Zarówno Biernacki, jak  i Rancewicz 
zaczęli go prosić, by skorzystał z gościny 
u nich, lecz kategorycznie odmówił:

— Dziękuję w am  bardzo koledzy, ale 
m am  inne plany.

Nie m iał żadnych planów. Po prostu 
chciał być sam. W stąpił do niedużej res
tauracyjki, zjadł tam  kolację i poszedł 
do najbliższego, taniego hotelu, dokąd 
przedtem  odesłał sw oją walizkę. Przed 
udaniem  się na spoczynek, dowiedział się 
od portiera, że pociąg do W ilna odchodzi 
nazaju trz o godzinie dziesiątej rano. N aj
wygodniejszy, bo pośpieszny. W ilczur jed 
nak nigdzie się nie śpieszył i dlatego po
stanow ił jechać osobowym o dw unastej w 
południe.

Nie m iał zam iaru dłużej pozostawać w 
W arszawie. Ani zam iaru, ani ochoty. M u
siał wszakże odwiedzić nazaju trz  Dobra- 
nieckiego i sprawdzić jego stan. W iedział 
dobrze, że jeżeli Dobraniecki przeżyje 
dzisiejszą noc, obawa śmierci zupełnie nie 
będzie istniała.

W iejskim zwyczajem w stał bardzo 
wcześnie, zjadł śniadanie, które podała 
mu zaspana pokojówka i poszedł do 
lecznicy. Dyżurny lekarz przyjął go w ieś
cią pomyślną:

— Dobraniecki żyje, panie profesorze 
Doprawdy nie wiem, jakie mam panu 
profesorowi składać gratulacje. Od pię t
nastu lat p raktykuję a jeszcze przy ta 
kiej operacji nie byłem. Pan jest cudo
twórcą, panie profesorze.

W ilczur m achnął ręką:
— Niech pan da spokój, panie kolego. 

W ieloletnie doświadczenie i trochę w ro
dzonych zdolności. Ani jedno, ani drugie 
nie jest moją zasługą. Niech mi pan le
piej powie jaki jest stan chorego.

Lekarz zdał szczegółową relację, koń
cząc ją  tym, że Dobraniecki obecnie śpi. 
Podczas tei rozmowy, przyjechał Rance
wicz i obaj z W ilczurem udali się na 
pierwsze piętro.

c.d.n. (105)
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Pan Ignacy B. z Leszna pisze: 
„Słyszałem, że II Sobór Waty
kański przewiduje przeniesienie 
dóbr prywatnych na własność 
publiczną przez władzę publicz
ną. Czy to prawda?”

Na tem at dóbr m aterialnych 
wypowiedział się II Sobór W aty
kański w K onstytucji duszpa
sterskiej o Kościele w  świecie 
współczesnym (skrót: KDK), p ro
m ulgowanej przez papieża P aw 
ła VI dnia 7 grudnia 1965 r. W 
przedmiotowej spraw ie w ym ie
niona K onstytucja stanow i: 

Przeniesienie bowiem dóbr na 
własność publiczną może doko
nać tylko kom petentna władza, 
k ie^-iąo  się wymogam i dobra 
wspólnego, x  Jego granicach i za 
słusznym wynagrodzeniem . Poza 
tym  do zakresu władzy publicz
nej należy pilnowanie, by ktoś nie 
nadużywał pryw atnej własności 
na szkodę dobra publicznego” 
(KDK. 71).

Cytowana K onstytucja soboro
wa przeniesienie dóbr p ryw at
nych na własność społeczną od
nosi przede wszystkim do krajów  
słabo rozwiniętych, gdzie istn ie
ją  ogromne obszary rolne, stano
w iące własnosć pryw atną i gdzie 
ludność nie posiadająca ziemi 
pozbawiona jest wszelkiego za
bezpieczenia, żyjąc w nędzy czy

Rozmowy 
z 
Czytelnikami

naw et w niewolniczym poddań
stwie.

Kościół Rzymskokatolicki usto
sunkow ując się do własności 
pryw atnej, w ziął pod uwagę nie
w ątpliw ie zasady w ynikające ze 
sprawiedliwości, ale ostatecznie 
ujął się za głodnymi masam i 
Trzeciego Św iata w tym  celu. 
aby ich nie stracić dla siebie, a 
naw et dla w iary. II Sobór W a
tykański obradow ał przecież 
wówczas, k iedy przyszłe wyzwole
nie uciskanych i pokrzywdzonych 
mas Trzeciego Św iata było oczy
wiste. Kościół Rzymskokatolicki, 
jak w idać w kw estiach społecz
nych nie chciał tym  razem pozo
stawać w tyle. Jeszcze stosunko
wo do niedaw na okazywał zbyt
nią powściągliwość w zajm ow a
niu stanowiska, przyjętego za 
oczywiste przez postępowe siły. 
Przez to, oczywiście, tracił m a
sy. Dziś chce je za wszelką ce
nę utrzymać.

W ydaje się nam, iż Kościół 
Rzymskokatolicki, aby zachować 
swój stan  posiadania w  zakresie 
„rządów dusz”, musi być bardzo 
giętki i znać „notowania na gieł
dzie” postępowych tendencji spo
łecznych, a tam, gdzie nic w tym 
względzie nie zrobił, lub naw et 
sam pozostawał dotąd na pozy
cjach wstecznych, zmuszony jest

podejmować reform y społeczne i 
im przyklaskiwać.

Ciekawe, na jakie ustępstw a 
wobec m as pójdzie Kościół Rzym
skokatolicki, gdy jego poglądy 
społeczne nie będą wcale się róż
niły od poglądów^ instytucji w y
bitnie św ieckich? Może w  n ie
dalekiej przyszłości zrezygnuje ze 
stanowiska, jakie zajm uje wobec 
przymusowego celibatu duchow 
nych czy antykoncepcji?

Stały nasz Czytelnik z Zielo
nej Góry, Pan Edward K., w li
ście swoim m.in. napisał: „Po 
przeczytaniu Waszej recenzji do
tyczącej książki Marii Rosseels, 
pt. Ja, chrześcijanin, zabiłem... 
(„Rodzina” nr 18, z dnia 4 maja 
1975 r.), nabyłem ją w księgarni
i uważnie przeczytałem. W trak
cie lektury tej książki, na stro
nie 17, przeczyt-łem wypowiedź 
Aleksandra Marka Aureliusza, 
bohatera powieści, której akcja 
toczy się na przełomie IV i V 
wiekur „To, że Rzym był jedno
cześnie stolicą nowej religii, że 
chrześcijanie w całym cesarstwie 
uznawali biskupa Rzymu za na
stępcę Piotra, jeszcze tylko po
garszało w jej oczach (tj. babki 
tegoż bohatera powieści — dop. 
E.K.) Zdanie to — stwierdza na
stępnie Pan Edmund — sugeruje 
jakoby w IV i V wieku wiara w 
papieża, następcę Piotra, była po
wszechna. Jak to pogodzić z po
glądem Kościoła Polskokatolic- 
kiego, który nie uznaje następ
stwa św. Piotra. A może recen
zent, nie podający swojego na
zwiska, przeoczył to zdanie?”.

Szanowny Panie Edmundzie! 
Po prostu, recenzent zdanie to 
przeoczył. N iew ątpliw ie recenzo
w ana książka godna była uw a
gi, chociażby dla jej walorów li
terackich. Słusznie zauważa Pan,

że w zm ianka o biskupie Rzymu 
jest sugetywna. To praw da, że 
wielu ludzi na podstawie po
wieści. nie zawsze opartych na 
dokum entach historycznych, fik
cję literacką trak tu je  na serio i 
przyjm uje ją  jako rzeczywistość.

Tworzywem literackim  dla po 
wieści M arii Rosseels „Ja, chrze
ścijanin, zabiłem...” były bez 
w ątpienia jakieś ram y dziejowe 
Odnośnie b iskupa Rzymu bierze 
ona dosłownie idee jei w łasnych 
czasów i umieszcza je w kontek
ście akcji tejże powieści. Jej bo
haterowie ponadto w ypow iadają 
często sentencje w czasach o 
wiele pozniejszych, niż czasy po
szczególnych bohaterów  powieści. 
Autorka, chcąc osiągnąć literacki 
cel, nie zajm ow ała się ewolucją 
instytucji papiestwa, k tóra nie 
była w cale znana pierwotnem u 
chrześcijaństwu. Nie m iejm y do 
niej o to pretensji. Czytelnikowi 
swojemu dała ona do ręki po
wieść. a nie dzieło naukowe. 
Swoim pisarstw em  wychodzi na
przeciw zapotrzebowaniom  Ko
ścioła Rzymskokatolickiego, któ
rego zapewne jest wyznawcą.

To. co powiedzieliśmy, me 
zwalnia oczywiście nas od obo
wiązku zdecydowanego dew aluo
wania takich czy innych frag
mentów także powieści, które, 
choć ubrane w piękne literackie 
kształty, stanow ią zaprzeczenie 
głoszonej przez nas ideologii lub 
własnych poglądów. W tym  przy
padku poglądu na papiestwo. Za 
uwagę dziękujemy. W przyszło
ści recenzowane dzieło studio
wać będziemy uważniej.

Wszystkich sympatycznych Czy
telników serdecznie pozdrawiamy.

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR

Odpowiedzi prawnika

Czynsz za lokal użytkowy
Zanim teściowa naszego Czytelnika sprzedała nieruchomość gmin

nej spółdzielni wynajmowała jej część pomieszczeń. Gminna Spół
dzielnia wpłacała czynsz na oddzielne konto. Po wykorzystaniu części 
wpłat na wydatki bieżące i drobne remonty pozostało 53.260 zł. „to 
jest na koncie Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej”. — Zwracałem 
się — pisze do nas zapobiegliwy zięć, Pan Zbigniew P. z Rostasze- 
wa — o wypłacenie tej gotówki, ale na próżno. — Pieniądze są pań
stwowe — odpowiedziano mu. Jak to jest, że własnym kontem i pie
niędzmi wpłaconymi na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej właści
ciel nie dysponuje. Jeżeli jest taka ustawa, to gdzie została ona ogło
szona?

Nie ma już Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej, ale był. W prow a
dzony dekretem  z dnia 28 lipca 1948 r. o najm ie lokali, ogłoszonym 
w n r 36 Dziennika Ustaw, od początku był pom yślany jako fundusz 
przeznaczony na pokryw anie kosztów rem ontu kapitalnego nie tylko 
jednak lub nie koniecznie tego budynku, z czynszów którego został 
uzbierany. Fundusz dzielił się na fundusz lokalny z tym  w łaśnie 
przeznaczeniem i na fundusz ogólnokrajowy przeznaczony do w y
równania funduszów  lokalnych, jeżeli potrzeby rem ontu kapitalnego 
przekraczały ich możliwości (art. 19 dekretu  o najm ie lokali z 1948 r.) 
W dalszych latach tak  dekret o najm ie lokali, jak  i przepisy doty
czące Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej ulegały zmianom, ale ist
niały i obowiązywały aż do końca 1962 r.. a więc przez przeszło 
czternaście lat. Dopiero ustaw ą z dnia 21 grudnia 1962 r. o zm ianie 
dekretu o niektórych podatkach i opłatach terenow ych cały dział III 
dekretu o najm ie lokali, trak tu jący  o Funduszu G ospodarki M ieszka
niowej został uchylony. Równocześnie podatek od nieruchomości za
jętych na cele użytkowe został określony na 85% czynszu (art. 9, ust. 
1, pkt. 5), lit. d). Tak wysoka staw ka podatku pow itała w wyniku

połączenia poprzednio obowiązującej staw ki podatku od nierucho
mości z obowiązkową w płatą na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej, 
która wynosiła 50% czynszu od lokali użytkowych.

Wpływy z czynszów w budynkach wynajm owanych przeznacza się 
na bieżące rem onty i koszty eksploatacji. Dlatego też jednostki gos
podarki uspołecznionej np. gminne spółdzielnie obowiązane są czynsz, 
przekraczający w  gm inie 250 zł, a  w  mieście lub osiedlu 500 zł m ie
sięcznie, za w ynajm ow any przez siebie lokal użytkowy wpłacać 
nie gotówką właścicielowi do ręki, ale w form ie bezgotówkowej, na 
odrębny rachunek w  PKO lub spółdzielni oszczędnościowo-pożyczko
wej. Rachunek taki obowiązany jest otworzyć w łaściciel nierucho
mości.

Podatek w części przekraczającej 25° 0 wartości czynszowej tj. od
powiadający dawnym  w płatom  na Fundusz Gospodarki M ieszkanio
wej, przeznaczony jest na pokryw anie kosztów kapitalnych rem on
tów. I tu  dochodzimy do przypadku, kiedy w łaściciel może otrzymać 
część tych pieniędzy. M ianowicie wtedy, jeśli w e w łasnym  zakresie 
wykona rem ont budynku w  rozm iarze i rodzaju ustalonym  przez or
gan gospodarki m ieszkaniowej oraz za zgodą tego organu. Dlatego 
w łaśnie pieniądze z czynszu pozostają na oddzielnym koncie. Nadto 
z czynszu za lokal użytkowy właściciel budynku może, po pokryciu 
kosztów eksploatacji i bieżących remontów, podejmować na własne 
potrzeby do 30% pozostałego czynszu, jeżeli najem ca opłaca pełny 
czynsz ustawowy.

W tych też granicach doradzam y Panu Zbigniewowi P. zain tere
sować się czy teściowa w ykorzystała przytoczone tu  jej upraw nienia: 
jeśli nie — należy je wykorzystać. O podjęciu jednak całej sumy i to 
z tego tylko względu, że się było właścicielem — mowy być nie 
może.
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Rozmnożenie chleba
Rzesze ludzi z Betsaidy i okolicznych wiosek trw ały  już przy Je 

zusie od trzech dni słuchając Jego nauk. N ikt nie chciał uronić n a 
w et jednego słowa z tego, co słyszał z ust M istrza. Jezus mówił bar
dzo zrozumiale. Chłop i rybak czuli się szczęśliwi, bo Boski Nauczy
ciel troskę o życie duszy przyrów nyw ał do pracy na roli i do po
łowu ryb. Nauczyciel ceni nasz trud  i obiecuje w ieczną nagrodę za 
dobre w ypełnianie naszych obowiązków — szeptali m iędzy sobą słu
chacze w czasie przerw  między jedną a drugą nauką.

W łaśnie zbliżało się skw arne południe i zmęczony Jezus przerw ał 
naukę. Apostołowie ogłosili przerw ę na posiłek, ale widząc, że lu 
dzie nie m ają już ze sobą pożywienia, bo w ciągu trzech dni zjeuli 
zabrane z domów zapasy, prosili Jezusa, żeby rozpuścił rzesze. Na 
to Pan Jezus:

— Żal mi ludzi, dlatego nie mogę ich puścic do domu, bo są głod
ni. Dajcie im jeść i w tedy się rozejdą.

Apostołowie zafrasow ali się, a jeden z nich rzekł:
— Panie! Nie m am y ani chleba, ani pieniędzy, by nakarm ić takie 

mrowie. Obliczamy, że samych mężczyzn będzie chyba pięć tysięcy, 
a kobiet i dzieci dwa razy tyle! U jednego chłopca kupiliśm y dla 
siebie pięć niewielkich placków  i trochę rybek, ale to nie starczy 
naw et dla naszej grom adki i dla Ciebie; dla Twoich słuchaczy nie 
byłoby naw et po m aleńkiej okruszynie!

Na to rzekł Jezus — Każcie ludziom usiąść.
— Gdy wszyscy rozsiedli się wygodnie n a  traw ie, Pan Jezus po

błogosławił chleb i ryby, kazał roznosić i rozdawać siedzącym. Ucz
niowie uw ijali się jak  mogli. Rozdawali jadło wszystkim, ile kto 
chciał, a chleb mnożył się w  ich rękach. Nie brakło ani chleba, ani 
ryb. Wreszcie zmęczeni i spoceni apostołowie mogli pomyśleć o so
bie i zaspokoić w łasny głód. Nasyceni biesiadnicy odpoczywali, a Je 
zus dał jeszcze jeden rozkaz uczniom. Zbierzcie resztki chleba, które 
ludzie pozostawili, żeby się nie zm arnowały. Z koszami na plecach 
powędrowali uczniowie pomiędzy rzesze i napełnili okrucham i dw a
naście koszów. Zdumieni ludzie chcieli obwołać Jezusa za ten cud 
królem, ale On ukrył się i nie mogli Go znaleźć.

ilością wolnego czasu. Przeznaczymy po kilka godzin dziennie na po
moc ludziom pracującym  w  polu i ogrodzie, przy żniwach tez
przy zbiorze truskaw ek i innych jagód. W tedy cud nakar.n ien ia rzesz 
ludzkich, żyjących dzisiaj, będzie jeszcze większy. Dzięki nam. Dzię
ki mnie.

Wszyscy dla wszystkich
Piekarz musi mieć buty, więc do szewca iść trzeba,

No a gdyby nie piekarz, to by szewc nie mial chleba.

Tak dla wspólnej korzyści i dla dobra wspólnego 

Wszyscy muszą pracować, mój maleńki kolego!

KSIĄDZ ŁUKASZ

Dajcie ludziom jeść
Te słowa wypowiedział Pan Jezus do swoich uczniów przed cu

downym rozmnożeniem chleba, a potem  przy ich pomocy nakarm ił 
w ielkie rzesze. Podobny rozkaz pow tarza codziennie. Słyszą ten Boży 
głos rolnicy, ogrodnicy, piekarze i w ielu wielu ludzi, którzy pom a
gają Bogu nakarm ić nas wszystkich. I codziennie pow tarza się cud 
nakarm ienia. Dzięki mądrości i pracy rolnika ziemia daje coraz w ię
cej zboża, w arzyw  i owoców. Hodowcy dostarczają coraz więcej m ię
sa i mleka. To dobry Bóg mnoży w  rękach ojców i braci pokarm  dla 
wszystkich ludzi.

Nie musimy zazdrościć Apostołom, że widzieli własnymi oczami 
w ielki cud rozmnożenia chleba. My też ten sam cud widzimy patrząc 
na pracow ite ręce naszych rodziców, na dojrzew ające łany zbóż, na 
las drzew owocowych, na łąki i pastw iska pełne krów i owiec.

Codziennie mówimy w pacierzu: Ojcze nasz, chleba naszego pow 
szedniego daj nam  dzisiaj — i natychm iast Bóg spełnia naszą prośbę. 
Jakże powinniśm y Mu być za to wdzięczni. Ale nie tylko wdzięczni. 
Powinniśm y pomagać Bogu i naszym rodzicom w  mnożeniu chleba.

T rw ają w akacje. Nie m amy zajęć w szkole, dysponujem y większą

Po k tó re j  z t rzech  d rab in  t r ie b a  wejść na dach dom u, aby  móc 
z a i n s t a l o w a ć  a n t e n ę ?
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